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TELEFON 041.

Noc czerwcowa.
Wypadki nocy czerwcowej z 8 na 9 bieżącego 

roku, dotąd nie zostały wyjaśnione. Dzienniki wie­
deńskie rozpisały telegraficzną ankietę nad wypad­
kami tej pamiętnej nocy i zbierają odpowiedzi od 
polityków, którzy w tej nocy czynny udział brali. 
Nie wszystko bowiem działo się jawnie, wśród ele­
ktrycznie oświetlonych sal gmachu greckiego na 
Franzensringu. Były interesujące intermezza w ro­
gach kuluarów, w gabinetach ministrów, były nocne 
pogadanki w skrytości, były wypadki nocy czerwco­
wej dotyczas grubą osłoną tajemnicy skryte. Nie 
wszystkie wypadki dnia mogą znieść światło dzienne, 
a cóż dopiero wypadki nocy, jakkolwiek jednej z naj­
krótszych w roku, niemniej jednej z najbardziej 
interesujących w ciągu tych burzliwych la t w Austryi. 
R a n o  rząd z całyin wysiłkiem i użyciem całego 
aparatu władzy, pracuje nad rozbiciem prawicy i 
stworzeniem nowej większości porządku dziennego, 
w p o ł u d n i e  rząd zaciera ręce z powodu, że mu 
się udało osiągnąć cel wymarzony, przez d z i e w i ę ć  
g o d z i n  nowa większość funkeyonnje, wybiera swo­
ją  S i g n o r i ą ,  radę 10-ciu, w i e c z ó r  r w i e  się to 
wszystko, me wiadomo z czyjej winy, a p o  p ó ł­
n o c y  w s z y s t k o  s i ę  r o z w i e w a  — jak  sen 
nocy letniej.

C z e s c y  m u z y k a n c i ,  pod batutą pp. Kaizla 
i Kramarza, odnoszą świetne zwycięstwo nad dyplo- 
macyą Signoryi; rząd pod wpływem z dawna tropią­
cej go neurastenii, dostaje od czeskiej kociej mu­
zyki drzączki nerwowej; prezydent ministrów traci 
równowagę umysłową; zaczynają się bieganiny, sza­
stania, jeżdżenie do Sclionbninnu i napowrót, niepo­
koi się śpiącego sędziwego monarchę — strachajly 
wszystkich klubów zawierają koalicyę tchórzów, ten 
psychiczny stan udziela się Signoryi, pod kierujący­
mi mężami stanu nogi d rżą , głowa im się zawra­
ca — i robią — kapitulacyę. /.

Na cóż przydał się rozum, zastanowienie, obli­
czenie, na co cały spryt polityczny, na co nauka 
głęboka, na co doświadczenie — kiedy nagle zrywa 
się fala krwi, uderza do głowy, zalewa władze u- 
rr.ysłowe — i człowiek bezsprzecznie mądry, spo­
kojny, z zastanowieniem r o b i  a k u r a t  t a k i e  
s a m e  g ł u p s t w o ,  j a k  p i e r w s z y  l e p s z y  n a r ­
w a n i e c  z b r z e g u .

Wbrew iuteneyom pierwotnym, wbrew zape­
wnieniom pana Koerbora z piątku, wbrew życzeniu 
prezydenta Izby, wbrew uchwałom komitetu dziesię­
ciu mężów, reprezentujących nową koalicyę większo­
ści stronnictw izbowych— wbrew temu wszystkiemu, 
co rząd i większość zamierzyła — nastąpiło zamknię­
cie Rady państwa w piątek o północy. Nastąpiło na­
gle, bez przemyślania, na łeb na szyję.

Jakim  sposobem to się stać mogło? Co wpły­
nęło na zmianę decyzyi u rządu? Niepodobna przy­
puścić, żeby na to wpłynęły piszczałki pana Kram a­
rza. Muzykanci czescy mieli swego emisaryusza w ło-

Koło życia.
Żaden człowiek nie lubi myśleć o śmierci, a na­

wet najnieszczęśliwszy zamyka oczy przed tą  ta je ­
mniczą otchłanią, do której idziemy od urodzenia 
i k tóra je s t najpew niejszą i najbardziej nieuniknioną 
dolą naszego życia.

„Z proehu-ś powstał i w proch się obrócisz4' — 
mówi pismo święte. W rzeczy samej od pierwszej 
chwili bytu swego, człowiek zwraca w każdym od­
dechu, w każdej kropli potu, część swego ciała mar­
twej naturze, z k tó re j poczerpnął pierwiastki dla 
ustroju swego potrzebne. M aterya w nim zmienia się 
ciągle, jedna jej cząstka odżywia się, druga umiera, 
życie i śmierć stoją obok siebie. Co więcej, w stanie 
ożywienia każda cząstka zostaje czas- bardzo krótki 
w ciele i zaledwo posłużyła za m ateryał już zaraz, 
jako martwa, wydzieloną zostaje, a nowa spieszy za­
jąć jej miejsce, żeby za chwil kilka dać siebie za­
stąpić przez inną. F a la  życia idzie za falą śmierci, 
nic w organizmie nie odpoczywa, wieczny ruch, wie­
czne przekształcenie, nieprzerwane odżywianie, bez­
ustanne obumieranie i ciągła wymiana pierwiastków, 
je s t cechą życia.

Ciało wasze jutro już nie je s t tem, czem było 
dzisiaj. Według obrachowania fizyologów, człowiek 
w przeciągu roku jednego traci dwie trzecie dawne­
go ciała swego, a do siedmiu la t w nim nic nie po­
zostaje z materyału, z którego był zbudowany orga­
nizm jego.

nie gabinetu. Zdawałoby się, że p. Rezek powinien 
był zmitygować muzykalne zapały swych rodaków— 
lub w pierwszym rzędzie powinien był wziąć dymi- 
syę. Wcale nie. Czesi są praktyczniejsi. U nich 
istnieje podział pracy. Jedni przeznaczeni są na mi­
nistrów, drudzy na woźnych, trzeci na hofratów — 
a jest ich tylu, że obsiedli wszystkie m inisterstwa— 
umieją, jak  ów pan Precliczek, być na zawołanie 
Niemcami, germanizatorami, „krajowcami44, Czechami, 
a jako tacy zastępują siebie i nas, bo są Słowia­
nami. Inni wreszcie są odkomenderowani do robienia 
kociej muzyki i tak  viribus un itis  — działają i zwy­
ciężają.

Naród czeski bierze udział w demonstracyach 
antypaństwowych, a ministrowie czescy biorą udział 
w rządzie austryackim. Posłowie czescy robią kocią 
muzykę w parlamencie, a bofraci czescy grają na 
wszystkich klawiszach ,biurokracyi wiedeńskiej.

I  nie maż racyi pan Herold, kiedy przechwala 
się w Czechach, że teraz wszystkie ludy w Austryi 
t a k  m u s z ą  t a ń c z y ć ,  jak  Czesi im za g ra ją ?

Dla Polaka, który przez trzy  i pół la t poświę­
cił się dla interesów narodu czeskiego z zaniedba-* 
niem interesów polskich w Austryi, który oddał 
Czechom najlepsze swe siły, poświęcił swego prezy­
denta ministrów, poświęcił swoje interesa ekonomi­
czne, stargał swe polityczne siły, zużył się i zmarno­
wał, Die pozostaje, jak  się uderzyć w piersi, zawo­
łać mea r,ulpa — i rozpoczynać politykę w Austryi 
na nowo, ale —  od wolnej ręki.

Panowie Kramarze i Kaizle już dziś niedwu­
znacznie dają do poznania, że dążą do porozumie­
nia z Niemcami, że raz uzyskawszy podstawę dla 
polityki czesko-niemieckiej, dążyć będą do objęcia 
rządów w Austryi. Na tę  chwilę Polacy muszą być 
przygotowani.

Przyjdzie — owszem, rychlej niż przypuszcza- 
my — przyjdzie epoka rządów ezesko-niemieckieli. 
Im bardziej nam się da we znaki, tem większą winę 
przypisze nam kistorya. Powiedzą o n a s : m o g l i  
a l e  n i e  c h c i e l i .

N i e  c h c i e l i ś m y  z a p i s a ć  t e j  k a r t y  
b i a ł e j ,  k t ó r ą  n a m  N i e m c y  o f i a r o w a l i  — 
b ę d z i e m y  z p r z y k r o ś c i ą  p a t r z e ć ,  j a k  
t ę  s a m ą  k a r t ę  z a p i s z e  C z e c h .

Ile niebezpieczeństw w tej koalicyi czesko- 
niemieckiej kryje się dla naszego kraju, przyszłość 
okaże.

Jeżeli to jednak stanic się wówczas, Polak nie 
będzie bez winy, a powszechność polska będzie mo­
gła przyświadczyć, że pewien drobny odlani polity­
ków polskich w Wiedniu przed tem nieszczęściem 
przestrzegał — na próżno.

Z pokarmów i powietrza bierzemy materyały 
dla życia; w pocie zaś, wyziewach i wydzielinach 
oddajemy m ateryał ten zużytkowany i zużyty. Wy­
miana ta  je s t niejednostajna w ciągu życia. W dzie­
ciństwie i w latach młodzieńczych, organizm pobiera, 
więcej, a traci mniej, potom następuje okres, w któ­
rym człowiek utrzymuje się na jednym stopniu, to 
jost traci tyle, ile otrzymuje, nareszcie organizm za­
czyna przyjmować mniej, a tracić więcej, zaczyna 
więdnąć, zmniejszać się, w końcu wymiana pier­
wiastków w tej sile, która potrzebna do życia, ustaje 
i zbliża się chwila chemicznej przemiany materyi, 
od której każdy ze wstrętem się odwraca.

Każda organiczna istota, czy to roślina, czy 
zwierzę, czy człowiek, w istnieniu swem przedstawia 
trzy  wybitne okresy. Pierwszy okres młodość, czyli 
przygotowanie organizmu do mnożenia; dalej dojrza­
łości w czasie życia rodzajowego, nareszcie okres 
zamierania, po zapewnieniu bytu sobie podobnym, 
czyli starość.

Owady po większej części z jaj wychodzą na 
wiosnę, nie widząc rodziców swoich, którzy już po­
przedniej jesieni pomarli, w ciągu lata składają no­
wo ja ja  i same w jesieni umierają, nie ujrzawszy 
potomstwa, dla którego jedynie żyły. Człowiek jest 
szczęśliwszym, on widzi swoje dzieci, może się nimi 
cieszyć, może zaiąć się ich rozwojem, przelewając 
w nich swą wiedzę, swe myśli i dążności.

Jak  ciało człowieka rozwija się i rośnie do doj­
rzałości, aby spełnić swe przeznaczenie w płodności, 
tak  też i duch jego podlega tymże prawom, to je s t

C zy  naśladować?
Sprawa r e f o r m y  s z k ó ł  ś r e d n i c h u  nas, tak 

samo jak  w innych krajach europejskiego konty- 
ten tu : h u m a n i t a r n e  c z y  r e a l n e  w y c h o w a n i e ?  
a ściślej mówiąc: z a t r z y m a n i e  f i l o l o g i i  k l a s y ­
c z n e j  w szkołach średnich, czy też wyrzucenie jej 
stamtąd, jako niepotrzebnego balastu.' Spisano w tym 
przedmiocie cało biblioteki w książkach i czasopi­
smach, wysłuchano całe setki ankffet, komisyj, kon- 
ferencyj — zajmowali się tem ludzie fachowi, a  w wy­
sokim toż stopniu niefachowi, lecz bardzo kompe­
tentni, bo rodzice. A mimo to sprawa je s t dotych­
czas n i e r o z s t r z y g n i ę t a .  A piszemy to nie w tej 
myśli, jakoby ona nie była rozstrzygnięta w przeko­
naniu tych, którzy pragną — jak  my —  nowym , 
prądom wywalczyć zwycięstwo i uwolnić szkołę i 
uczniów od bezużytecznego balastu filologii klasy­
cznej, ażeby zyskać czas na inne nauki, które nie- 
tylko dla życia praktycznego ale i dla głównego 
celu szkoły średniej, tj. dla równomiernego wykształ­
cenia wszystkich władz umysłowych ucznia są po­
trzebniejsze. Ale je s t ta  kwestya nierozstrzygnięta 
w tem znaczeniu, że nowe prądy jeszcze w świecie 
faktów nie zwyciężyły, stare jeszcze nie złożyły 
broni. W alka trw a — żadna ze stron nie uznaje się 
za pokonaną, a sfery rozstrzygające, jak  zwykle 
skłonne do konserwowania tego, co jest, dają bar­
dzo silne oparcie staremu kierunkowi.

W tej sytuacyi nadzwyczaj interesującą jest 
uchwała, jaka w pierwszych dniach bieżącego mie­
siąca zapadła w B e r l i n i e .  Filozoficzny Niemiec 
wpadł na pomysł — naszem zdaniem —  zupełnie 
praktyczny, który rozstrzygnięcie powyższej kwestyi 
s k ł a d a  w r ę c e s a m e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  w pel- 
nern znaczeniu tego wyrazu

Obradowało w Berlinie zgrom adzenie, złożone 
z 50 reprezentantów szkół wszelkich stopni, nad 
różnomi kwestyami reform wychowawczych. I  zapa­
dła na tem zgromadzeniu uchwała — i ż j  e s t  p o- 
ż ą d a n e ,  a ż e b y  u k o ń c z o n y m  u c z n i o m  
s z k ó ł  r e a l n y c h  b y ł  o t w a r t y  p r z y s t ę p  do 
i*n i w e r  s y t  e t ó w t a k  s a m o ,  j a k  g i m n a z y a- 
s t o m .  W t e n  s p o s ó b  m a t u r z y ś c i  r e a l n i  
u z y s k a j ą  z u p e ł n e  r ó w n o u p r a w n i e n i e  
z m a t u r z y s t a m i  g i m n a z y a 1 n y m i.

Jak ie będą skutki tego równouprawnienia, je ­
żeli powyższe postanowienie zostanie przez rząd 
przyjęte i uzyska moc praw ną?

Je s t cały szereg nauk na uniwersytecie, które 
albo zupełnie bez łaciny i greki obejść się mogą, 
albo wystarczy im, jeżeli uczeń przyswoi sobie pe­
wną łatwość zrozumienia terminologii, z tych języ­
ków zaczerpniętej. Medycyna, wszystkie gałęzie nauk 
przyrodniczych i matematycznych, historya i nauki 
społeczne, będą maturzystom realnym tak  samo 
przystępne, jak  ginmazyalnym. Trudność im sprawi 
filologia i tej oczywiście unikać będą — pewną tru ­
dność prawo rzymskie, tu  jednak prywatną pilnością,

rośnie, rozwija się, potężnieje, czuje potrzebę wyla­
nia się na zewnątrz, uczenia i oświecania innych,* 
t. j. zapłodnienia duchowego pola nowego pokolenia, 
następnie słabnie z osłabieniem ciała. ,

Jak  ciało w młodości je s t miększe, drażliwsze 
i czulsze, tak  i duch młodzieńca potężnieje, myśl 
jego jest lotną, śmiałą i zuchwałą. Przy zbliżąjącem 
się dojrzewaniu rodzajowein, występuje silniejszy po­
pęd do rozwoju. Od 15 do 20 roku waga człowieka 
podwaja się; młodzieniec wówczas waży 125 funtów.

Potem znów rośnie słabiej, gdyż po nowych 
dwudziestu latach w zwyczajnym stanie przybiera 
wagi zaledwie więcej, jak  10 funtów, a po skończo- 
nem przybieraniu zaczyna powoli ubywać. Choć 
człowiek w 50 roku tyle jeszcze waży, co w czter­
dziestym, przecież zmarszczki na skórze, bielejące 
włosy, u tra ta  zębów i sztywność członków okazują, 
że pełnia siły już przeszła. W następnym la t dzie­
siątku ciało widocznie traci na wadze, lecz stra ta  
sama przez się je s t nieznaczna, bo dziewięćdzie­
sięcioletni starzec waży mniej więcej tyie, co dwu­
dziestoletni młodzieniec. Ale w starcu miękość 
i okrągłość form znika. Błony grubieją, naczynia 
krwionośne i limfatyczne w ostatecznych rozgałęzie­
niach stają  się nieprzepuszczalne, a mięśnie słab e  
i suche zarazem.

Chrząstki kostnieją, pokłady międzykostne 
tłuszcz tracą, tak  że zmniejsza się nawet wysokość. 
Zrąb kościsty występuje z powłoki swej wyraźniej 
niż kiedykolwiek indziej. Spojrzenie martwieje, ucho 
słabnie, postawa zgina sie. dolna szczęka mimowoli
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można brak wypełnić. Wiadome są przecież bardzo 
liczne przykłady, w których miedzi ludzie z wielką 
łatwością sami nauczyli się łaciny, gdy do tego ja ­
kąś koniecznością byli znagleni.

Wobec tego nie wątpić, że owo równouprawnie­
nie, gdy będzie już ustawowo zapewnione, od razu 
ściągnie pewną liczbę maturzystów realnych na różne 
fakultety uniwersyteckie — tak  samo jak  technice, 
nigdy nie brak uczniów, którzy ukończyli gimuazyum, 
a nic szkołę realną. Ta świadomość, że ukończona 
s z k o ł a  r e a l n a  d a j e  t e  s a m e  p r a w a ,  co  
g i m n a z j u m ,  sprowadzać będzie coraz liczniejsze 
zastępy uczniów do szkół realnych. Rodzice pozbę­
dą się tego p r z e s ą d u ,  jaki dziś jeszcze panuje
0 w y ż s z o ś c i  gimuazyum nad szkołą realną, o 
tem, że nie można być prawdziwym' „i u t  e 1 i g e n- 
t  e m“, jeżeli się nie zmarnowało dużo czasu na 
greckie aorysty. J e s t  bardzo wielu ojców, którzy są 
stanowczymi przeciwnikami dzisiejszego systemu 
gimnazyalnego z całym jego filozoficznym i niby kla­
sycznym aparatem  — a posyłają jednak chłopców do 
gimuazyum dla tego, że ono większe daje uprawnie­
nia, że otwiera drogę do większej ilości zawodów, 
że ułatwia wybór zawodu w chwili, gdy wrybór ten 
jest. możliwy i rac.yonp.luy, a nie wtedy, gdy on jes t 
nonsensem. Dzisiaj rodzice, oddający chłopca do 
szkoły realnej, już w dziesiątym roku życia dziecka 
zdecydowali, że będzie technikiem — podczas gdy 
oddając go do gimnazyum, odroczyli wybór zawodu 
do chwili stosownej. Ukończywszy bowiem gimna­
zyum, może pójść na technikę, albo też obrać sobie 
zawród lekarza, profesora, prawnika, duchownego. 
Więc wbrew wiasnemu przekonaniu o tern, czego 
dobro dziecka wymaga, wbrew tej świadomości, że 
ośmioletnie mordowanie się z łaciną i greką, zaszko­
dzi tylko umysłowemu rozwojowi dziecka, oddają je  
rodzice do gimnazyum z tego bardzo poważnego 
względu praktycznego, żeby mu otworzyć drogę do 
większej ilości zawodów. Niechże szkoła realna tak  
samo drogę tę otworzy —  a ci wszyscy, bardzo li­
czni, ojcowie, którzy są przeciwni systemowi gimna- 
zyalnemu, będą zapisywali chłopców do szkół re ­
alnych.

I  dlatego powiedzieliśmy, że to r ó w n o u p r a ­
w n i e n i e  s z k o ł y  r e a l n e j  z g i m n a z y u m  s k ł a ­
d a  r o z s t r z y g n i ę c i e  s p o r n e j  k w o s t y i  w r ę ­
ce s a m e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .  Napływ coraz 
większy młodzieży do szkół realnych, a zmniejsza­
jący się napływ do giinnazyów, będzie r o d z a j e m  
p o w s z e c h n e g o  g ł o s o w a n i a ,  rozstrzygającego 
kw estyę, której dotąd władze szkolne nie rozstrzy­
gnęły.

Naturalnie — pod warunkiem zupełnej s z c z e ­
r o ś c i  postępowania. Przez szczerość tę rozumiemy 
przedewszystkiem, ażeby owo równouprawnienie szko­
ły realnej odnosiło się nietylko do uprawnień uczniów 
po jej ukończeniu — ale także i do stopnia opieki, 
troskliwości i hojności państwa wobec szkół real­
nych. Dostateczne zasilenie ich tak co do personalu, 
jak co do środków naukowych; ulepszanie metod
1 planu naukowego ze zwróceniem uwagi na to, iż 
uczniowie mają mieć prawo do studyów uniwersyte­
ckich ; troska o dobre wykształcenie kandydatów na 
nauczycieli tych szkól •— to jedna strona sprawy. 
A druga: jeżeli wynik będzie taki, jaki przewidzieć 
można, że liczba uczniów szkól realnych wzrastać 
będzie znacznie szybciej, niż dotąd, nie ociągać się 
z zakładaniem nowych szkół, nie. zadawalniać się 
ogromnemi ilościami paralelek, nie wskazywać ro­
dzicom, że mają obok gimnazyum — ale kierować 
się zasadą, że objawionej społecznej potrzebie odpo­
wiadać powinue środki ku jej zaspokojeniu. Jeżeli 
owa zasada równouprawnienia tych dwóch rodzajów' 
szkół będzie w ten sposób szczerze pojęta, i wylco-

opada. Rzadziej następujący oddech, zaledwie roz­
szerza zapadnięte piersi. Krew' słabo i powoli obiega 
swe drogi, aż nadejdzie ostania godzina, w której 
człowiek przestaje być obywatelem świata.

Jak  wiadomo mózg, siedlisko myśli i woli jes t 
w trojakiem połączeniu z każdym członkiem c ia ła : 
najprzód przez nerwy, które z mózgu wychodzą do 
każdej części ciała, i służą do ruchu, jako też do 
odżywiania i wewnętrznej czynności. Potem przez 
inne nitki nerwowe, które zewsząd do mózgu wra­
cają i czucie tamże prowadzą. Nareszcie przez krew 
całe ciało obiegającą, której cząsteczki przychodzą 
do mózgu, podczas gdy przed chwilą przedtem były 
zupełnie gdzieindziej. Na drodze tego trojakiego po­
łączenia odbywa się oddziaływanie ciała na mózg, 
na myśli, na wyobrażenia, krótko mówiąc — na du­
cha. Nic więc dziwnego, że i duch człowieka ma 
swoje dzieje żywota, historyę pojawu, rozszerzenia, 
wzrostu i osłabienia. J a k  ciało młodzieży je s t naj­
milsze tak  i duch najpiękniejszy i najpoetyczniejszy. 
Przy nadchodzącej starości jedna zdolność ginie za 
drugą, wrażliwość zmysłów i umysłowa twórczość, 
pamięć niegdyś znakomita —  nikną i tępieją. Orga­
nizm dopala się: węgle jeszcze są, ale płomieni już 
nie ma Dawniej na zawołanie znajdowała się nowa 
myśl, nowa żądza, nowa zdobycz; człowiek stary 
już nie ulega porywom wyobraźni, uczuć lub ner­
wów, wobec słabego zdrowia mnożące się cierpienia 
odbierają mu dawną energię i ufność w siebie. Myśli

nanaj nie wątpić, że po pewnym przeciągu czasu 
sam napływ uczniów do szkół realnych —  kwestyę 
sporną rozstrzygnie. Wobec państwa stanie wówczas 
pytanie — czy ma nadai zachować formę, którą 
społeczeństwo, jako już przeżyła, odrzuca, stwier­
dzając to już nie teoretycznymi wywodami, ale wprost 
czynem.

Austrya lubi w swem ustawodawstwie i w swych 
urządzeniach naśladować Pruso-Niemcy. Czasem na 
tem dobrze wychodziła — czasem i źle. W tym 
wypadku, je s t naszem najsilniejszem przekonaniem, 
żc na, tem naśladownictwie wyszłaby dobrze.

Stawiamy kwiestyę, jak  nam się ona przedsta­
wia wt obecnem stadyum sporu między dwoma kie­
runkami szkół średnich. Spór sam — u nas zwła­
szcza —  jes t jeszcze daleki do rozstrzygnięcia,. 
Czynniki konserwatywne murem stoją przy starych 
tradycjach wychowawczych — a są one wielką 
jeszcze potęgą i w' kraju i w państwie. Niech spór 
nie ustaje — niech trw a dalej, nietylko w dziedzi­
nie publicystyki i pedagogicznego piśmiennictwa, ale 
także i na polu narlamentarnem ; niech będą wzna­
wiane projekty reformy całego szkolnictwa średniego, 
które, chociaż może nie rychło doprowadzą do peł­
nego zwycięstwa, jednak z pewnością zadziałają 
ożywczo na. nasze średnie szkoły i spowodować 
mogą niejedno wuiżne ulepszenie. Ale obok tego za­
sadniczego, wielkiego sporu — podniesienie kwestyi 
r ó w n o u p r a w n i e n i a  s z k o ł y  r e a l n e j  je s t 
sprawą ze społecznego i ze szkolnego stanowiska 
bardzo, zdaniem naszem, ważną i pożyteczną — 
a może w znacznym stopniu przyczynić się do przy­
spieszenia rozstrzygnięcia owego sporu w kierunku 
nowych prądów. Ma feż ten projekt tę  wielką 
szansę za sobą, że w Ausiryi wszystko, co w Ber­
linie zwyciężyło, ma już znacznie mniej trudności 
do pokonania. W  każdym razie sprawa ta  powinna 
stać się przedmiotem p u b l i c z n e j  d y s k u s y i  
i tę  dyskusyę chcieliśmy uwagami naszemi wy­
wołać.

"■ Nieszczęśliwe wypadki. Ubezpieczenia.
Następujący z kolei rozdział sprawozdań in­

spektoratu przemysłowego, poświęcony jes t chorobom 
zawodowym i nieszczęśliwym wypadkom w przemy­
śle. Go do pierwszych, znajdujemy tylko parę wzmia­
nek i to ściśle odnoszących się do stosunków na- 
szych. Mianowicie inspektorat lwowski zaznacza 
z ubolewaniem, że nrządzenia ochronne w galicyj­
skich fabrykach zapałek mimo nieustannych nawoły­
wań i skarg, ciągle jeszcze są wadliwe i niedosta­
teczne, skutkiem czego robotnik w tych zakładach 
narażony je s t stale na z a t r u c i e  f o s f o r e m .  Nad­
to w jednej z drukarń lwowskich zachorowało w ubie­
głym roku trzech robotników' na t y f u s  p l a m i s t y ,  
a fizykat miejski jako przyczynę choroby, stwierdził 
zarażenie się brudnemi, do czyszczenia pras używa- 
nemi klakami. Po za tem sprawozdania żadnych in­
nych szczegółów nie podają, o chorobach zawodo­
wych bowiem inspektorat nie dowiaduje się z urzę­
du, tylko przypadkowo, lub dzięki osobistym stosun­
kom z lekarzami.

Ogólna liczba n i e s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d ­
ków'  w przemyśle, jakie doszły do wiadomości 
wszystkich inspektorów' przedlitawskich w roku spra­
wozdawczym wynosi Ja 57.798, więc znowu o przeszło 
700 więcej, niż w' roku poprzednim. Tak samo po­
większyła się cyfra wypadków śmiertelnych z 482 
na 544. W rzeczywistości jednak było jednych i dru­
gich niewątpliwie jeszcze więcej, gdyż przemysłowcy 
nie zawsze o wypadkach donoszą inspektoratom.

Z zostawienia tych katastrof podług poszcze-

starca są martwe i skostniałe, jak  jego mięśnie, 
poglądy ciężkie jak  oko, pojęcia tępe jak  ucho.

Rzadko człowiek chory jest wrażliwy na nowe 
nauki i nowe poglądy, które młodzież zapalają i uno­
szą, a najczęściej są oporni wszelkiemu postępowi. 
Starzec sam poczuwać zaczyna, że je s t obcym wrśród 
tego pokolenia, które go otacza i spóźnionym go­
ściem, który nikogo nie interesuje. Myśli jego zwra­
cają się tylko w przeszłość, k tóra mu jedynie je- 
sscze maluje obrazy jego młodości, a w przyszłości 
już nic nie widzi, bo wyobraźnia jego staje się bez- 
płoduą.

Szacunek, który wzbudza starość w każdym 
moralnie rozwiniętym człowieku, podał powód do 
mylnego sądu, że starczy wiek je s t okresem najwyż­
szego umysłowego rozwoju, wtedy gdy jest to cześć 
zasługom, oddanym społeczeństwu w czasie długiego 
życia, cześć należna rodzicom od dzieci.

Objawy starości zwykłe wcześniej dotykają ko­
biety, niż mężczyzn, pozbawiając je powoli wszyst­
kich tych wdzięków, które kobiety stawią na czele 
stworzenia.
♦ Duch człowieka zua wzrok, ma rozmnażanie 
się i uareszcie przechodzi z obcego mu już świata 
do nieznanej ojczyzny. Ale co zdziałał, co stworzył, 
czego nauczył, zostaje dziedzictwem ludzkości, dzie­
dzictwem ludzkiego ducha. *

gólnych kategoryj przemysłu, okazuje się w ubegłyra 
roku po raz pierwszy, że najwyższą cyfrę wypad­
ków zaznaczył przemysł m e t a l o w y ,  podczas gdy 
dawniej zawsze pierwsze pod tym względem miejsce 
zajmował przemysł b u d o w l a n y .  Na pierwszy z nich 
przypada 12.648 wypadków, na drugi 12.488, t. j. 
prawie o 500 mniej, niż w roku 1898. Myliłby się 
atoli, kto by objaw ten przypisywać chciał jakiejkol­
wiek poprawie stosunków w przemyśle budowlanym. 
Przeciwnie, wypadków ogółem było mniej dlatego, że 
ruch budowlany w tym roku wTe wszystkich niemal 
okręgach był znacznie słabszy. Natomiast liczbą wy­
padków śmiertelnych (174) przemysł budowlany, jak  
dawniej, góruje, czemu w pierwszym rzędzie winien 
je s t brak nadzoru przy budowie, lekkomyślne i nie­
dbałe stawianie rusztowań i z reguły wielka oboję­
tność odnośnie do wszelakich urządzeń, mających na 
celu ochronę i bezpieczeństwo robotnika. Niemało 
zresztą wypadków, a między nimi i śmiertelnych, 
wydarzyło się przy budowach kolei, regulacyach 
rzek i naprawianiu szkód, wyrządzonych przez wy­
lewy.

Na ogół podniosła się także cyfra nieszczęśli­
wych wypadków w przemyśle żywnościowym, inspe­
ktorowie czescy tłóinaczą to z jednej strony dluż- 
szem trwaniem kampanii cukrowej, z drugiej tem, 
że budowa kilku linij kolejowych wywołała w fabry­
kach i rafineryaeh cukru chwilowy brak robotnika 
i podczas kampanii trzeba się było posługiwać nie- 
zawsze dość silną młodzieżą robotniczą, k tóra w wa­
runkach normalnych nie znalazłaby przyjęcia.

W  G a l i c y i  sprawdzono ogółem 671 nieszczę­
śliwych wypadków w przemyśle, a gdyby ta  cyfra,
0 315 n i ż s z a ,  niż w roku poprzednim, zgadzała się 
z rzeczywistością, możnaby mieć powód do szczere­
go zadowolenia. Przeważna większość wypadków, bo 
506 (225 śmiertelnych) przypada na okręg inspekto­
ra tu  l w o w s k i e g o ,  znacznie zresztą rozległ ej szy 
terytoryaluie, 165 zaś (10 śmiertelnych) na okręg 
k r a k o w s k i ,  który jednakże nadto wykazuje 72 
wypadków (5 śmiertelnych) w służbie kolejowej, 
a 6 w rolnictwie i leśnictwie.

Nie zupełnie zgadzaja się także oba inspekto­
ra ty  galicyjskie pod wzgiędem rozdziału wypadków 
na rozmaite kłasy przemysłu. W  okręgu l w o w ­
s k i m  tradycyjnie najwyższą ich cyfrę 327 (9 wy­
padków śmierci) zaznacza przemysł d r z e w n y ,  59 
(3 śmiertelne) budowlany, 30 (8 śmiertelnych) ce­
gielnie i kamieniołomy, 27 (1 śmiertelny) wyrób 
środków spożywczych i t. d. W  k r a k o w s k i m  o- 
kręgu na czele tej niewesołej statystyki kroczy 
przemysł m a s z y n o w y  z 40 nieszczęśliwemi wy­
padkami, po nim następuje przemysł budowlany z 22 
wypadkami (z tych 4  śmiertelne), cegielnie i kamie­
niołomy wykazują 19 wypadków (1 śmiertelny), 
przemysł drzewny 17 (1 śmiertelny), tkacki 16, ży­
wnościowy 14 (2 śmiertelne), papierowy 11 (1 śmier­
telny), metalowy 9 i t. d.

Przyczyny nieszczęścia nie zawsze dojść można 
odrazu, przedsiębiorcy bowiem odnośnej rubryki 
w doniesieniu do władz przemysłowych, albo wcale 
nie wypełniają, albo piszą tylko gołosłownie „przy 
robocie", albo też zbyt często zasłaniające się „w ła­
sną nieostrożnością robotnika". ę,

W  przemysłach drzewnym, maszynowym tkackim
1 innych najczęściej wypadki nieszczęśliwe wydarzają 
się przy obsługiwaniu maszyn, dla braku odpowie­
dnich urządzeń ochronnych. „W iększość przemy­
słowców, powiada inspektor l w o w s k i ,  albo wcale 
zadaniom naszym nie czyni zadość, albo zaprowa­
dzają tak prymitywne i niepraktyczne urządzenia 
ochronne, że one zamiast robotnikowi oddawać usługi, 
raczej nm w pracy przeszkadzają to też robotnik 
najczęściej sam je  usuwa lub nie korzysta z nich 
wcale". Także nakładanie, względnie zrzucanie pa­
sów gołą ręką podczas ruchu maszyny, sprowadza 
niejednokrotnie katastrofę.

Podobnie uskarża się inspektorat k r a k o w s k i ,  
że do wydawanych przezeń zarządzeń, aby zapewnić 
robotnikowi bezpieczeństwo i ochronę, właściciele 
przedsiębiorstw albo wcale się nie stosują albo czy­
nią to w sposób nie odpowiadający celowi. „Prze­
pisy o bezpieczeństwie bywają wprawdzie na żąda­
nie nasze tu i ówdzie afiszowane, ale zwyczajnie o 
przestrzeganie ich nikt się nie troszczy. Tak samo 
z reguły przepisy o obsługiwaniu kotłów gazowych 
obowiązują tylko na papierze".

W m ł y n a c h  zdarzyło się porę wypadków 
skutkiem wadliwego funkeyonowania wind, w jednym 
młynie wodnym robotnik dostał się między nieuchro- 
nione niczeiu koło i zmarł, zanim go dowieziono do 
szpitalu, w innym znowuż śmierć robotnika spowo­
dowało pękuięcio kamienia młyńsk ego, który, jak 
potem w śledztwie stwierdzono, nie był należycie 
zmontowany, ani co do wytrzymałości swej wypró­
bowany. W pewnej g o r z e l n i  okręgu lwowskiego 
poniósł jeden robotnik śmierć, a dwóch innych od­
niosło ciężkie poparzenia przy demontowaniu apara­
tu  destylacyjnego skutkiem eksplozyi gazów spirytu­
sowych. Bardzo słusznie inspektorat lwowski wska­
zujące na wadliwość urządzeń, mających służjć 
ochronie zdrowia i życia robotnika, upatruje między 
inuemi w tem powód stosunkowo częstych, a zwykle 
i ciężkich wypadków w gorzelniach, że w ł a d z e
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g a l i c y j s k i e  u w a ż a j ą  g o r z e l n i e  j a k o  
p r z e d s i ę b i o r s t w a  r o l n i c z e ,  n i e  p o d l e g a ­
j ą c e  u s t a w i e  p r z e m y s ł o w e j ,  m i m o ,  ż e  
o n e  p r z e p i s o m  t e j  u s t a w y  b e z w a r u n k o w o  
p o d l e g a ć  by p o w i n n y .  W interesie licznej rze­
szy robotników, zatrudnionych w gorzelniach (któ­
rych je s t obecnie w Galicyi przeszło 700), należało­
by bezwzględnie rozciągnąć nad temi p rzcusięL ..’- 
stwaini, nawet jeśli w danym razie rzeczywiście są 
gorzelniami rolniczerui, większą kontrolę, aby bodaj 
w kierunku ochrony od nieszczęśliwych wypadków 
spowodować pewną poprawę stosunków.

U b e z p i e c z e n i e  r o b o t n i k ó w  od  c h o r ó b  
w całej Przedlitawii przeprowadzone już je s t niemal 
bez zarzutu, tylko inspektorat czerniowiecki do zgo­
dnego w tej mierze chóru się nie przyłącza. Także 
Galicya nie bez zastrzeżeń może to o sobie powie­
dzieć. Podczas gdy inspektor krakowski, wyjąwszy 
kilka wypadków, stwierdza na ogół stan rzeczy 
z ustawami zgodny, w sprawozdania lwowskiego 
inspektoratu czytamy, że asekuracya od chorób, 
zwłaszcza w przemyśle drobnym, pozostawia jeszcze 
niejedno do życzenia, co po części przypisać należy 
temu, że kasy chorych walczą ze znacznemi trudno­
ściami finansowemi i nie zawsze czynić mogą zadość 
zobowiązaniom swoim wobec ubezpieczonych. W  kil­
ku fabrycznych kasach chorych podczas inspekcji 
stwierdzono brak funduszu rezerwowego, a nawet 
niedobór.

Ze strony robotników dawały się słyszeć tu i 
ówdzie skargi, że celem obniżenia wkładki do kasy, 
przedsiębiorca zgłasza ich z płacami muieiszemi, 
niż pobierają w rzeczywistości. Dość często też na­
rzekają jeszcze robotnicy tam  zwłaszcza, gdzie 
zakład przemysłowy jest oddalony od siedziby le­
karza Kasy chorych, że pomoc lekarska w razie 
potrzeby opóźnia się i nieraz przybywa post festum.

O u b e z p i e c z e n i a c h  r o b o t n i k ó w  o d  
w y p a d k ó w  w sprawozdaniach naszych inspekto­
rów znajdujemy tylko po parę slow, z czego należy 
wnosić, że większe nadużycia lub nieprawidło­
wości pod tym względem już się nie zdarzają. In­
spektor krakowski wspomina jedynie, że w roku spra­
wozdawczym trzech właścicieli przedsiębiorstw za­
skarżyć musiał za to, że robotników swoich nie 
ubezpieczył, z drugiej strony jednak stwierdza, że 
często sami przedsiębi >rcy premie asekuracyjne 
opłacają. Natomiast obaj inspektorowie galicyjscy 
zaznaczają, że rozporządzeniu miuisteryainemu z 4 
maja 1890, które poleca przedsiębiorcom afiszować 
w zakładzie przemysłowym ogłoszenie, dotyczące 
asekuracyi od wypadków, z reguły nie dzieje się 
zadość. Nie bez racyi zwraca przytem inspektorat 
lwowski uwagę, że ogłoszenie to jes t bardzo obszer­
ne i mnóstwem cyfr naszpikowane, których robotnik 
nie czyta i nie rozumie, zalecałoby się przeto zamiast 
taryfy premii dla wszystkich 12 klas niebezpieczeń­
stwa, podawać w ogłoszeniu tylko tę klasę, do której 
dane przedsiębiorstwo należy, tudzież odpowiednią 
wysokość premii asekuracyjnej.

Akademia Umiejętności w Krakowie.
Dnia 26 kwietnia 1900 odbyło się pod przewo­

dnictwem prof. Alaryana Sokołowskiego posiedzenie ko- 
misyi historyi sztuki Akademii umiejętności. Przewo­
dniczący przedłożył pracę dra Władysława Łozińskiego 
o ormiańskim epilogu lwowskiej sztuki złotniczej. Ze 

polskioh na schyłku XVI w. Lwówwszystkich iniast 
najwięcej słynął z artystycznej i kosztownej oprawy 
szabel, z bogatego zdobienia rzędów, z misternego wy­
kuwania tarcz, kołczanów i ładownic w złocie i s re­
brze. Zwłaszcza zwycięstwa Sobieskiego i ich urok roz­
budził zamiłowanie w narodowym Btroju i jego ozdo- 
bnośoi. Potrzeby te zaspokajali złotnicy ormiańscy. 
Archiwalne zapiski, pełne życia i pozostałe rzadkie 
zabytki jako ilustracye dają nam wyobrażenie o tym 
świetnym przemyśle ormiańskiego zlotnictwa.

Następnie przewodn. przedłożył nadesłane przez 
Grzegorza Worobją^ia opis, plan i fotografie gotyckiego 
kościoła we wsi Eozsochate Kościelne w guberuii łom­
żyńskiej z XV w. i kościelne w Andrzejowie, erygo­
wanym przez Krzyckiego. Fundamenta założono r. 1526. 
Zachowało się obszerne i piękne presbiteryiun w go­
tyckim stylu i renesansowe ołtarze, oraz bardzo ładny 
nagrobek renesansowy Szymona Jabłonowskiego, cho­
rążego łomżyńskiego, a nadto opis starożytności w My- 
szenieaeh z XVIII w. Następnie dr. Stanisław Toni- 
kowiez przedłożył referat o odkrytej w katedrze na 
Wawelu podczas restauracyi kamiennej grobowcowej 
płycie użytej do budowy grobowca Kazimierza Wiel­
kiego. Należy ona do najwcześniejszych tego rodzaju 
zabytków. Prof. Piekosiński dowiódł, że napisy na niej 
odn iszą się do Franciszka, herbu Sulima, kustosza 
w początkach XIV w., znajdującego się podówczas 
w sąsiedztwie Wawelu, kościoła św. Michała. Rysuuek 
jej ryty przedstawia kapłana w postawie leżącej.

Dr. Feliks Kopera podał wiadomości o portretach 
Batorego w Galleria Pitti i kardynała Jerzego Radzi­
wiłła w Galleria Corsini we Floreucyi. Oba są dziełem 
niepospolitych artystów, bliżej nam niezuanyeh. Nadto 
przedstawił dr. Feliks Kopera fotografie ofiarowane 
tprzez Karola hr. Lauckorońskiego gabinetowi historyi

sztuki uniwersytetu z portretów Zygmunta HI i królo­
wej Konstancyi, Austryaczki ze Sehleissheim,

P. Aleksander Borawski nadesłał fotografie z mar­
murowego biustu królowej Marysieńki, który odnalazł 
w magazynie letniego ogrodu w Petersburgu bardzo 
zniszczony i porzucony.

W końcu p. Józef Zieliński nadesłał rysunki, fo- 
tog-afre i kopio napisów chrzcielnicy w kościele św. 
oaua w Toruniu, a za pośrednictwem redakcyi Wieku 
otrzymała komisya kopie napisu na dzwonie od ks. 
Pawia Wronki, w kościele w Potoku Wielkim, w dye- 
cezyi lubelskiej, z którego wynika wedle referatu p. 
Toinkowicza, że dzwon ten został odlany r. 1505 
przez nieznanego nam odlewaeza Walentego i ma na­
pis literami seholastycznemi, co jest rzeczą rzadką na 
tak późne czasy.

Wreszcie Karol Potkański omawiał materyały 
do historyi sztuki, mieszczące się w inwentarzach XVII 
i XVIII w.

3 P o ż £ b r 3 7 - _
Borysław, 14 czerwca.

Od niejakiego czasu pożary w Borysławiu stają 
się epidemiczne; co tydzień niemal nadchodzi wia­
domość o spaleniu się tylu a tylu domów, bez wiado­
mej najczęściej przyczyny. Rzecz zaczyna zastanawiać, 
a to tern bardziej, jeśli się zestawu ją  z niedawuieih 
rozporządzeniem miuisteryalnem, które zniosło możność 
eksploatacyi „rabunkowej", uprawianej dotychczas w nie­
zliczonych nmiych kopalniach żydowskich, a tem sainem 
odebrało całą wartość drobnym kawałeczkom terenu, 
domkom, szynkom, sklepikom, słowem temu wszystkie­
mu, co stanowiło główną treść dawnego Borysławia.

W ostatnim czasie przybył nowy motyw. Wierce­
nia głębokie dowiodły, że znacznie poniżej poziomu 
woskowego znajduje się obfity horyzont ropny. I  oto 
na jałowych hałdach, dawno zaniechanych kopalui wo­
sku, wyrastają jak  grzyby po deszczu wieże wiertnicze, 
rozlega się ciężki oddech maszyn parowych i miarowe 
tempo świdra.

Niestety, ustawa górnicza nie pozwala stawiać 
wież naftowych bliżej, jak 30 metrów od wszelkich 
budynków. Te same domki, szynki, sklepiki, które nie­
dawno jeszcz9 roiły się od wynędzniałych robotników 
i niosły właścicielom bezpośrednie i pośrednie zyski, 
a dziś opustoszały i straciły całą wartość, stanowią za­
razem dotkliwą przeszkodę w kontraktowaniu gruntów 
pod naftę i zakładaniu szybów.

Pożary zjawiają się więc w samą porę. Pewnego 
pięknego poranku, najczęściej jednak wśród cichej nocy, 
pali się ten lub ów kompleks drewnianych, na pół wa­
lących się deinków, asekuracya płaci wartość gmachu, 
a na pogorzelisku, rychło patrzeć, kiedy wyrośnie, jak 
feniks z popiołów, smukła, biała wieża naftowa.

Że zaś jeszcze zostało cokolwiek budek, szyu- 
ków i sklepików, wysyłamy tych parę słów pod adre­
sem towarzystw asekuracyjnych i kogo należy:

O d  A d m i n i s t r a c j i .
Prosim y o w y r a ź n e  w ypisyw anie adre­

sów  now ych prenum eratorów , oraz o n a ­
l e p i a n i e  na przekazach o p a s k o w y c h  
a d r e s ó w  dotychczasow ych prenum eratorów .

K ażdy prenum erator o trzym uje c o d z i e n ­
n i e  a r k u s z  (16 stronnic) powieści, w zglę­
dnie dzieła popularno-naukow ego, jako  b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k .

W  ten sposób z przeszło 300 arkuszy 
druku  rocznie (kilkadziesiąt tom ów) utw orzy 
się w ciągu krótkiego czasu  B ib lio te k ę  
„Sloiaa P o lsk ie g o “  złożoną z dobo­
row ych dzieł zarów no oryginalnych, jak  tłu­
m aczonych.

D otychczas w yszły  d ru k u : D ickensa 
„Noc w igilijna" i „D zw ony", powieść H. G. 
W ellsa „Człowiek n iew idzialny", powieść 
K azim ierza Laskow skiego p. t. „Z rodu m a­
rzycieli" trzy  tom ow a powieść krym inalna 
z rosy jsk iego : J. Panam arjow a „W nuczka  
w różki“ , dw utom ow a pow ieść W alerego Ło­
zińskiego „Zaklęty dw ór", oraz opowieść 
dziejow a St. S chnur-P ep łow sk iego  p .t. „W ódz 
leg ionistów ". Obecnie d ruku ją  się nowele 
znanego pisarza rosyjskego Gorkiego.

Przygotow ane do d ruku, ukażą się ju ż  
w  najb liższym  czasie w  „ B ib lio tece  S ło ­
w a  P o lsk ie g o u  pow ieści: Rossowskiego, 
K uncew icza , Ł ozińsk iego , hr. Łosia, M. M ar­
czewskiego, C hłędow skiego, O rkana, Rodzie- 
w iczów nej, Rzew uskiego, W ilkońskiego, z tłu ­
m aczeń z a ś : Rellstaba, Savage*a, M ay’a, 
M ikszatha, K iplinga i t. d.

B liższe szczegóły w nagłówku.

H A Y A  W ina, a Sassiatoaą
i r  B U T E L K A  3  U O K O f f Y .

Kronika miejscowa.
Lwów, 15 czerwca.

J u t r o :
— 16 czerwca. Piątek, Franciszka R. — Łukyłyana.
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 5, zachód o godz. 7

minut 56.
■— O godzinie w pół do 8 wieczorem w teatrze hr. Skarbka:

„Córka pana Duponta".
W iceprezydent sądu krajowego w yż­

szego dr. Dylewski wyjechał dzisiaj na wizytacyę są­
du obwodowego w Kołomyi.

f  Julian Horoszkiewicz, były więzień Kuf- 
steinu, członek Gwardyi Narodowej, emeryt dyrekt 
Kasy krajowej zmarł w 86 roku życia. Pogrzeb od­
będzie się w niedzielę o godz. 6 wiecz. z domu żałoby 
przy ul. św. Mikołaja 1. 15. '

P. Zapolska w odpowiedzi na pismo, w którem
chór Akademicki przeprosił ją  za awanturę urządzoną 
przez kilku członków tego Towarzystwa, wysłała na 
ręce p. Szczepańskiego jako prezesa Chóru list nastę­
pującej treśc i:

Szanowny Panie 1
Proszę uprzejmie przyjąć pełne przehaczeuie dla 

tych członków Akademickiego chóru, którzy trochę
zbyt głośno manifestowali pod memi oknami swoje
wesołe usposobienie i młodzieńczy temperament. Chcę 
wierzyć, iż był to wybryk i wynik nieporozumienia i 
mogę panów zapewnić, iż dawniej tak pięknie śpie­
wane mi przez Was pieśni głuszą w mej pamięci 
wspomnienie owej fatalnej chwili.

Zechciejcie i nadal pamiętać, że jestem gotową 
zawsze wedle sil moich oddawać Wam usługi i prze­
syłam Wam szczere pozdrowienie i zapewnienia ży­
czliwości. Zapolska.

Wobec tego uważamy sprawę jako załatwiona 
i sądzimy, że młodzieńczy wybryk pójdzie w zapomuie 
nie. Jego sprawcy niezawodnie źle postąpili, skoro 
jednak uznali swą winę i pokrzywdzonym dali zupeł­
ne zadośćuczynienie —  powinno to sprawę w zupeł­
ności umorzyć.

Z „Sokoła". Gniazda sokole, należące do okrę­
gu lwowskiego, urządzają w niedzielę dnia 17 b. m 
zlot okręgowy w Żółkwi. Zlot ten obeszlą gniazda ze 
Lwowa, z Bórki, Borysławia, Gródka, Rohatyna, So­
kala, Stryja i Żółkwi. Ćwiczących stanie na boisku 
przeszło 120. Osobny pociąg ze Lwowa odchodzi o go­
dzinie 6 z rana, wraca tegoż dnia o 11 wieczorem 
(wedle czasu miejskiego). Program zawiera: z rana 
nabożeństwo i pochód, popołudniu ćwiczenia.

P. Tadeusz Pawlikowski, dyrektor nowego 
teatru, bawił przez kilka dąi w Warszawie, gdzie po- 
angażował kilka młodych, wiele obiecujących sił, wśród 
których najcenniejszymi nabytkami są p. K. Adwento­
wicz o nader pięknych warunkach zewnętrznych i wy­
bitnym talencie amant i p. Fertuez, komik operetkowy, 
jakiego chyba od czasów śp. Skalskiego nie mieliśmy. 
Obydwaj ci artyści są młodzi, zaledwie kilka lat na 
scenie pozostający, a już zdołali sobie wyrobić sympa- 
tye i wielkie uznanie tak publiczności, jak  i krytyki 
warszawskiej, łódzkiej i poznańskiej. P. Pawlikowski 
był także w teatrze „Wodewil" na przedstawieniu 
sztuki autora „Ściganej", Jaroszyńskiego, p. t. „Ra^ 
buś" i zakupił ją  dla Lwowa.

Artyści teatru rządowego „Rozmaitości", urządzili 
dla p. Pawlikowskiego, jako prawdziwego znawcy 
i szermierza sztuki, wspaniały bankiet, na którym ja ­
wili się w komplecie. Toastowali na cześć naszego dy­
rektora pp. Żelazowski, Ładnowski, Rapacki i iuni.

Obecnie bawi p. Pawlikowski w Pradze, dokąd 
udał się w towarzystwie kapelmistrza Hoka, celem 
angażowania nowych sil do chóru i orkiestry, oraz 
usłyszenia tenora' Guszalewicza. Z Pragi przybędzie 
p. Pawlikowski na kilka dni do Lwowa, aby ostate- 
czuie załatwić sprawę z wybranymi do nowego teatru.

Ponadto udało się pozyskać nowemu dyrektorowi 
p. A. Nosalewicza, znakomitego basistę na gościnne 
występy. O stałem engagement p. Nosalewicza w tym 
roku, o eo starał się p. Pawlikowski, nie ma mowy, 
gdyż sympatyczny ten śpiewak jest  ua ten rok zwią­
zany kontraktem gdzieindziej. P. Nosalewicz, stypen­
dysta Wydziału krajowego, posiada prześliczny i nader 
silny basso-cantaute. Prócz tego cechują go nadzwyczaj­
na muzykalność, iuteligeneya i młodość. P. Nosalewicz 
śpiewa! w kilku miastach w Niemczech, a krytyka 
wyrażała się wszędzie z najwyższem uznaniem, pełnem 
zachwytu.

.Pojedynek na szable odbył się wczoraj we 
Lwowie pomiędzy tutejszym dziennikarzem p. Sz. a 
słuchaczem praw p. K. Obaj przeciwnicy odnieśli lek­
kie rany.—

Akadem ickie kółko zabaw letnich, urządza 
w sobotę 16 bm. II. wycieczkę towarzyską do lasku 
w Lesienicaeh (browar Grunda) połączoną z zabawami 
towarzyskiemi i tańcami. Ponieważ wycieczki te cieszą 
się ustaloną, a dobrą reputacyą, przeto i jutrzejsza ma 
zapewnione powodzenie.

Urzędnicy rachunkowi dyrekcyi poczt
urządzają we wtorek d. 19, lub w razie niepogody, 
w sobotę dnia 23 bm. wycieczkę z tańcami do lasku 
w Lesienicaeh.

M ieszkańców ulicy Słonecznej przyprowa­
dzają do rozpaczy tumany kurzu, których nie próbuje 
usunąć żaden beczkowóz.

Dla rekonwalescentów i chorych najposil- 
niej szymnapojem odżywczym jest

Główna składy w aptekach: K. Krzyżanowskiego i P. M ikolascha we Lwowie.

przez powagi lekarskie ogolnie polecane 
i używane. —  Prawdziwe tylko z m arka  

„ O P A T R Z N O Ś Ć " .
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Nowy kw iatek do bukieciku stosunków sani­
tarnych miasta naszego dorzucają nam mieszkańcy ul. 
Zimorowieza, gdzie w domu pod 1. 16 urządono przed 
trzema miesiącami krowiurnię. Stoi tam 15 tych z bie­
dzonych stworzeń, nie oglądających nigdy światła dzien­
nego, a odór ekskrementów zatruwa powietrze wszy­
stkim sąsiednim domom.

Od czasu nastania pory cieplejszej niepodobna 
okien otworzyć, zamiast bowiem powietrza wściska się 
do mieszkań gryzący odór gnojówki.

Wierzymy, iż przedsiębiorca mleczarz zarabia, 
utrzymując krowiarnię w mieście, nie płaci bowiem 
akcyzy; zadowaluiany jest również właściciel domu 
wysokim czynszem za stajnię ; nie wynika stąd jednak, by 
mieszkańcy domów sąsiednich byli zadowoleni, gdy się 
im zatruwa powietrze. Właścicieli zaś sąsiednich ka­
mienic naraża owa krowiarnia na dotkliwe utraty, wy­
płasza im bowiem lokatorów.

■“ Udawano się z zażaleniem do komisaryatu, lecz 
bezskutecznie. W fizykacie miejskim jeden z petentów 
otrzymał odpowiedź tej treśo i: „Co nam pan głowę 
krowami zawraca, jak panu śmierdzi, to się pan wy­
prowadzaj !“ Tak zapatrują się organa sanitarne na 
zakażanie nawet śródmieścia.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr -J- 17° R.

Kronika krajowa.
Dr. Antoni Nystróm, dyrektor uniwersytetu 

ludowego w Sztokholmie, bawi w Krakowie. Uczony 
ten położył wielkie zasługi około szerzenia oświaty 
w swej ojczyźnie, pracując od lat 20 nad zakładaniem 
uniwersytetów ludowych, a stworzył ich w Szweeyi 
około 70. Położył również zasługi około zakładania 
robotniczych stowarzyszeń zawodowych. Jest  także au­
torem wielu dzieł, między inuemi czterotomowej „Hi- 
storyi powszechnej ludzkości*. Gościa szwedzkiego, 
który przybył do nas celem zapozuauia się z uaszemi 
stosunkami i jest wielkim przyjacielem narodu pol­
skiego, powitali na dworcu przedstawiciele krakowskiego 
uniwersytetu ludowego. Dr. Nystrbm przyjechał wprost 
z Poznania, gdzie spędził kilka dni i badał stosunki 
polskie pod zaborem pruskim

Sprawa sankcyi nowego statutu dla 
Krakowa. Z Wiednia donoszą, że rząd nie przedłoży 
do sankeyi nowego statutu dla Krakowa, u to z tego 
powodu, że nie przyznaje on prawa wyborczego wszy­
stkim osobom, opłacającym podatek osobisto - dochodo­
wy, tylko literatom, dziennikarzom, artystom i urzę­
dnikom przedsiębiorstw, obowiązanych de publicznego 
składania rachunków. Statut więc powróci ponownie 
do uzupełnienia do Rady miejskiej. Odmówienie san- 
kcyi wywoła wszakże niesłychanie skompłikowaue po­
łożenie. Uzupełniające wybory do Rady miejskiej miały 
się odbyć już przed rokiem. Tymczasem jednak we­
szły w życie nowe ustawy podatkowe, do których 
trzeba było koniecznie zastosować prawo wyboru do 
Rady miejskiej. Należało więc statut miejski odpowie­
dnio zmienić. Nie uczyniono tego na czas i Sejm zmu­
szony był uchwalić znaną ustawę o przedłużeniu man­
datów Rady na rok jeden. Ustawa ta uzyskała san- 
kcyę w dniu 12 maja 1899 r., a według uiej urzędo- 
wauie radców miejskich, ustępujących z Rady z dnia 
15-go sierpnia 1899 r., o rok jeden przedłużone zo­
stało.

Zdawało się rzeczą niewątpliwą, iż w przeciągu 
roku nowy statut zostanie uchwalony i sankcyouowa- 
ny i że wybory odbędą się w czerwcu i), r. Nadzieja 
ta zawiodła, a Sejm, uchwalając z końcem kwietnia 
nowy statut, widocznie przypuszczał, iż w czerwcu nie 
będą mogły być przeprowadzone nowe wybory, gdyż 
uchwalił postanowienie przejściowe, według którego 
urzędowanie radców miejskich, których mandat usta­
wą z duia 12 maja 1899 na przeciąg jednego roku 
został przedłużonym, przedłuża się aż do przeprowa­
dzenia pierwszych uzupełniających wyborów ua pod­
stawie nowego statutu.

Gdyby więc nowy statut został saukcyouowauy, 
mogliby ci radcy także po 15 sierpnia dalej urzędo­
wać, ażeby legalnie nie rozpisano i nie przeprosvadzo- 
no no wy cli wyborów. Gdy jednak statut nie uzyska! 
saukcyi, zachodzić mogą poważne wątpliwości co do 
dalszego urzędowania Rady. Możuaby zastosować wpra­
wdzie zasadę, iż dawna Rada urzęduje z natury rze­
czy aż do wyboru nowej, ale temu staje na przeszko­
dzie wyraźne brzmienie ustawy z d. 12 maja, według 
której mandat połowy członków Rady wyraźnie prze­
dłużono tylko o jeden rok.

K r a k ó w ,  14 czerwca. Rada miasta odbyła 
wczoraj posiedzenie, na  któreni jedną z ważniejszych 
spraw był wniosek sekcyi prawniczej, pizedlożony przez 
radcę dra Proppera, o przyznanie miejskiej Kasie cho­
rych dla robotników, prawa używania herbu m. Krako­
wa w pieczęci i napisach. Kasa używała dawniej tego 
prawa, ale odebrał jej takowe magistrat, zwróciła się 
więc o przyznanie do Rady i wniosła rekurs do na­
miestnictwa. Zaczęła się nad tą sprawą ożywiona dy- 
skusya, alo do uchwały nie przyszło dla braku kom­
pletu. Całe posiedzenie trwało zaledwie pól godziny. 
Po posiedzeniu dowiedziała się Rada, że w sprawie 
herbu nadeszło wczoraj orzeczenie namiestnictwa, 
oświadczające się przeciw używaniu przez Kasę herbu 
m. Krakowa, a to z tego powodu, że Kasa nie jest 
instytucyą gminną.

P ^ R A S Ó L K l
aa ssaasfiisis— ■— ——— «■1i—

N ieszczęśliw y wypadek. W Krakowie zda­
rzył się w środę wieczorem bardzo przykry wypadek 
utopienia się profesora gimnazjalnego. Dr. filozofii, Ka­
zimierz J a n o w s k i ,  zastępca nauczyciela w gimna- 
zyum św. Anny, pochodzący z Poznańskiego, kąpał się 
w pływalni parku Krakowskiego. Nagle zniknął pod. 
wodą. Kąpiące się osoby, zamiast nieść tonącemu po­
moc, uciekły z wody, a służący kąpielowy nie uważał 
za stosowne skoczyć do wody, obawiając się o swoje 
buty. Nieszczęśliwego znaleziono dopiero po upływie 
pół godziny. Towarzystwo ratuukowe nie zdołało już 
przywrócić go do życia. Zwłoki odszukał w wodzie ar­
tysta dramatyczny teatru lubelskiego p. Stypkowski, 
nie szczędząc prawdziwego poświęcenia. Dotąd nie wy­
jaśniono, czy śp. Janowski utonął, czy też w czasie 
kąpieh doznał paraliżu serca.

Sp. dr. Kazimierz Janowski na uniwersytet uczę­
szczał i uzyskał stopień doktorski w Berlinie. Przed 
rokiem przybył do Krakowa i wstąpił do 3łużby w gi­
mnazjum św. Anny. Złożywszy w jesieni p. r. egza­
min nauczycielski, poświęcał się obok pracy pedagogi­
cznej dalszym studyom nad sztuką i filologią staroży­
tną. Zamianowany sekretarzem w Radzie szkolnej kra­
jowej, mial się od jesieni przenieść do Lwowa... Umarł, 
pozostawiając w Poznańskiem starych rodziców i na­
rzeczoną. z którą za parę tygodni mial się ślubem po­
łączyć.

Zydaczów. Na pamiątkę pięćsetnej rocznicy 
odnowienia Uniwersytetu jagiellońskiego odbyła się tu 
uroczystość szkolna dnia 7 bm. Po solenuem nabożeń­
stwie zgromadziła się młodzież w przybranej sali szkol­
nej. gdzie po odśpiewaniu kautaty jubileuszowej i prze­
mowie jednego z nauczycieli o znaczeniu uroczystości, 
tudzież odśpiewaniu innych pieśni stosownych, rozdano 
dzieciom broszurki dra Wojciechowskiego p. t. „Uni­
wersytet jagielloński i jego dzieje*. Popołudniu odbyła 
się dla dzieci majówka w pobliskim lesie. Prócz Ży- 
daczowa urządzono podobne uroczystości także w kilku 
miejscowościach tutejszego powiatu.

Treatr P iaseck iego zjeżdża z końcem bie­
żącego miesiąca do Iwonicza.

Z e  Stróżego od p. I. Hoffstiidtera otrzymu­
jemy zaprzeczenie, jakoby 22-letui syn L. Hoffstiidtera. 
właściciela dóbr powiewiesił się z p o w o d u  I, r a k u  
p e j s ó w .  Przyczyną samobójstwa było zboczenie umy­
słowe.

Dygnitarzem , na którego nietaktowme, gburo- 
wate i niegrzeczne postępowanie dochodzą nas z naj­
rozmaitszych stron skargi i zażalenia, jest obecny na­
czelnik stacyi kolejowej w Erznchowicaeh. Pan ten 
systematycznie i stale zapomina o tern, że nie nos jest 
dla tabakiery, lecz odwrotnie. Jeżeli zaś postępowania 
swego wobec pasażerów i letników, mieszkających 
w Brzuchowicach, radykalnie nie zmieni, to do dy- 
rekeyi kolejowej wpłynie zbiorowa, mnóstwem podpi­
sów zaopatrzona petycya, z energiczną prośbą o usu­
nięcie tego, a dania innego, grzeczniejszego i bardziej 
uczynnego naczelnika. Sądzimy, że wzmianka ta na 
razie wystarczy.

Fabryka Eartików. Z powodu naszego te ­
legraficznego doniesienia, jakoby fabryka braci Barti- 
ków w Tarnowie doszczętnie spłonąć miaia, otrzymu­
jemy pismo z prośbą o zaznaczenie, że w fabryce 
tej wybuchł wprawdzie pożar, lecz spłonął tylko dach 
na od lew am i; reszta zaś zabudowań fabrycznych 
znajduje się w zupełnie nieuszkodzonym stanic, przez 
co fabryka ta nie doznała żadnych poważniejszych 
uszkodzeń i jost tak, juk poprzednio, w pełnym ruchu 
z wyjątidem odlewami, kćóra za 8 dni także w ruch 
puszczoną zostanie.

Panów adwokatów i  lekarzy, tak ze
Lwowa, jak z prowiueyi, upraszamy w ich własnym 
interesie o łaskawe podanie nam swych dokładnych 
adresów, a to celem pomieszczenia ich w ..Kalendarzu 
Słowa Dolskiego11, który pojawi się z druku z końcom 
sierpnia bv.

Skrypta rachunkowości ogólnej i państwowej 
według obecnych wykładów ua uniwersytecie nad radcy 
skarbu T. Klusika do nabycia wyłącznie u Bronisława 
Sędzimira, Lwów, Ochronek 1. 1. Cena całości 16 kor.

Oolosseum Thorna przygotowuje na sobotę 
16 b. m. nowy program, w którego skład wchodzą 
produkcje najznakomitszych artystów na scenach tea­
trów londyńskich i paryskich. Amerykańska trupa 
D a y t o w ,  p a u t o m i u a  m u r z y ń s k a ,  kwa rtet 
wokalny, złożony z 4 dzieci, akrobaci M a r v e l l i  zaj­
mują ua Varietó pierwsze miejce. Program ten prze­
wyższa wszystkie teatra rozmaitości.

Publiczne posiedzenia IX. zjazdu lek a­
rzy i przyrodników polskich miały się pierwotnie 
odbywać w amfiteatralnej sali gimnazyum nowodwor­
skiego. Obecnie udało się komitetowi gospodarczemu 
zjazdu dostać ua ten cel salę teatru miejskiego. W ten 
sposó!) zyskał komitet wystawy przyrodniczo lekarskiej 
im. Almae Matris Jagellonicae olbrzymią salę dla ce­
lów wystawy, wobec czego rozporządzając większą 
przestrzenią może przyjąć jeszcze więcej przedmiotów 
ua wystawę i dlatego podaje do publicznej wiadomości, 
że termin zgłaszania się dla wystawców p r z e d ł u ż o ­
n y  z o s t a ł  do duia 10 lipca.

Biuro wystawy otwarto codzień od 11 — l popo­
łudniu w gmachu wystawy (gimnazjum nowodworskie).

pGieca w wiaikim wyborzę f "

Skład fabryczny J*

Wszystkie pisma polskie prosimy uprzejmie o ła­
skawe powtórzenie tej wiadomości.

Dr. M ichał Śliwiński, dyrektor wystawy.
Do n a b y c i a ,  w Administracji Słowa Polskiego 

następujące dzieł* i broszury: Józef M a s k o f f  „Zaszu­
mi his", tomów 2. Cena 6 kor. Stanisław R o s s o w -  
s k i .  „Moja córka'". Cena 2 kor. 50 hal. Stanisław 
R o s s o w s k i .  „Psyche” zbiór poezyi. Cena 3 kor. 
A b g a  r-So ł t an . „Panna Siekierczanka*. Cena 2 kor. 
„Przewodnik do kąpiel". Cena 1 kor. „Przygotowania 
wojenne Rosyi” . Cena 1 kor. Z r n o g a s ,  „Barcikowscy", 
Cena 5 kor.

R ę k o p isó w  r e d a k e y a  n ie  z w ra c a .
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t z  a d m in is t r a c y ą  p r z y  u lic y  
C h o r ą ż c z y z n y  l. 17.

JS a  w sze lk ie  z a p y ta n ia  odpowiada administracya tyl­
ko po otrzymaniu 10 h. marki lub karty korespondencyjnej.

P r o s im y  o w y r a ź n e  w y p is y w a n ie  a d re só w  n o ­
w y c h  p r e n u m e r a to r ó w , o r a z  o n a le p ia n ie  n a  p r z e ­
k a za c h ■ o p a sk o w y c h  a d re só w  d o ty c h c za so w y c h  p r e ­
n u m e r a to r ó w .

t,W  p ó łc ien iu * .  Taki tytu! nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. R o s­
s o w s k i  ego. (8° str. 254. — Cena 1 złr. 50 ct.) — Tegoż ua- 
tora powieść zżycia dziennikarzy pn. „M o ja  c ó rk a "  i nowy 
zbiór poezyj pn. „ P s y c h e "  do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

P a n o r a m ę  T ta c la w ic  na placu po wy stawo wyra zwie­
dzać można codziennie za zniżoną opłatą wstępu po 2t> centów 
od osoby, a w grupach, złożonych przynajmniej z 50 osób, po 
10 cent. od osoby.

G a b r j r e l s k i  (Krzysztofory, Kraków)
sprzedaje nowe fortepiany od złr. 3 0 © ,  nowe pianina 
od złr. 2 0 0 .  nowe harmonie od złr. 5 0 .

Zapiski artystyczne \ literackie.
R e p e r tu a r  te a tr u  h r . S k a r b k a :
W piątek 15 bm. „Łapownicy czyli intratna posada", ko- 

medya w 5 aktach A. Ostrowskiego Pierwszy występ Kazimie­
rza Kamińskiego, artysty sceny krakowskiej

W sobotę 16 bm. „Córka pana Dupont'a“, komedya w 4 
aktach Al. Bricux, drugi występ Kazimierza Kamińskiego, artysty 
sceny krakowskiej.

W nieJzielę 17 b. m. wieczorem: „Tamten", sztuka w 5 
aktach Józcia Maskoffa. Występ gościnny Kazimierza Kamińskie­
go, artysty sceny krakowskiej.

W poniedziałek 18 b m. po raz pierwszy: „Posłowie na 
wakacyach", komedya w 3 aktach Pawła Ferricr.

P. K. Kamiński znakomity gość nasz z nad 
Wisły zaczyna dzisiaj szereg gościnnych występów 
w lwowskim teatrze. Nie wątpimy ani na chwiię, że 
publiczność pospieszy tłumnie na wszystkie jego wy­
stępy, aby módz podziwiać te nadzwyczajne kreacje , 
jakie ten artysta stwarza,. Pospieszy i dlatego także, 
aby złożyć hołd znakomitemu artyście polskiemu i tern 
samem przywiązać go do nas. do polskiej sceny.

Z  ziem-polskich.
PllSZC sanie balonów. Warszawski oddział 

aeronautyczuy, jak douosi Warszawski Dniewnik, wy­
puścił w tych dniach kilka balonów. Pierwszy balon 
puszczono podczas przeglądu wojsk na polu mokotow- 
skiem w drugim dniu pobytu szacha perskiego w War­
szawie. Balon, w którym wznieśli się książę Jnime de 
Buurbcn i kapitan Peru w szybował w powietrzu przez 
6 godzin i spadł w pobliżu wsi Wrzostówka, w gub. 
lubelskiej, przebiegłszy 150 wiorst: wzniesiono się do 
1800 metrów po nad ziemię. Na drugi dzień z rana 
na polu Mokotowskiem puszczono drugi balon z aero- 
nautami Agapowem i Kowalewskim. Balon Jen kilka­
krotnie wznosił się do wysokości 3200 metrów i spadł 
po 10 godzinach w powiecie włodzintirsko - wołyńskim 
w olbrzymie trzęsawisko. Na krzyk aerouautów przy- 
bybyli z pomocą włościanie. Powrót do Warszawy na­
stąpił koleją.

C u d o w n e  ocalenie. Dnia 2 czerwca p. II. D. 
z Galic.yi, jadąc pociągiem z Kieic <!•> Miechowa, 
w chwili wejścia pociągu w tunel przed Miechowem, 
wydalił się ze swego przedziału klasy LI do miejsca 
ustępowego. Wobec zupełnej ciemności, panującej w wa­
gonie, pomylił się w wagonie i przez stojące otworem 
drzwi zewnętrzne wypadł ua ziemią, czy obok szyn, 
czy między szyny, z czego sobie zuać sprawy nie 
może. Ośm wagonów przeleciało nad nim, poczem się 
znalazł w zupełnej ciemności, nie wiedząc, w którą 
stronę uciekać i obawiając się, że iada chwila wpadnie 
do tuiu !n inny pociąg', krzyżujący się z tym pociągiem 
tuż za tunelem. Pomimo silnego stłuczenia obu nóg p. 
H. D. biegł na oślep i trafił szczęśliwie na blask ka­
gańców dozorców tunelu, schowanych w swojej framu­
dze. Ci co wyprowadzili z tunelu, a jadący z nim ra­
zem hr. Ł., spostrzegłszy nieobecność swego towarzy­
sza przy wsiadaniu w Miechowie, domyślił się wypadku 
i dzięki uprzejmości naczelnika stacji Miechów, odje­
chał z pociągiem towarowym, idącym ku Kielcom i zna­
lazł swego towarzysza podróży już na przystanku 
„Tunel".

Straszna tsbrodnia. We wsi Wróblówce, gub. 
wolińskiej, mieszkało dwóch żydów, z których każdy 
miał sklepik z różnymi towarami. Jeden z nich, wi­
dząc, że handel idzie źle wobec koukureucyi sąsiada, 
obietnicą 100 rubli skłonił włościanina K. do podpale­
nia sklepu, a gdy lo się me udało, do zamordowania 
swego konkurenta. Włościanin zaszedł wieczorem do 
swej ofiary i zamordował ją uderzeniem siekiery W gło-

srdynand Guttler
Lwów —  ulica Halicka, 1. 20.
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■wę. Aresztowany niebawem, przyzna? się do winy f 
wydał głównego winowajcę.

Z obcych stron.
Polacy W Hij estialii. Stowarzyszenia Pola­

ków w Westfalii golnszają obecnie swoje dotv..zue spra­
wozdania, Ogółem istnieje tam 125 polskich stowarzy­
szeń, które liczą razem 11.618 członków, posiadają 
majątku żelaznego około 25.000 matek,  a, w swoich 
bibliotekach mają około 12.000 książek polskich.

W ielki m ięd zy n aro d o w y  kongres ko­
biecy obradować będzie w Paryżu od 5 do 0 wrze­
śnia. Porządek dzienny obejmuje: 1) Stronę ekonomi­
czną pracy kobiecej. (Tłum, czas pracy, zdrowie.) 2) 
Moralność. (Jednaka moralność dla obu. pici.) 3) Spra­
wy wychowania. 4) Prawa małżeńskie, o) Publiczne 
prawa kobiet, zupełna wolność zawodowa.

A m erykańska g-rseoznośe. IV Czasie, nowo 
założonym tygodniku, wychodzącym w Mimieapolis 
w stanie Minnesota w Ameryce północnej, czytamy na­
stępującą odezwę od redakcyi: .W  pierwszym nume­
rze naszego pisma zaszła pomyłka zecera, a mianowi­
cie: W artykule wstępnym w ustępie „Bóg wybrał
tylko naród izraelski i przez" — zamiast Jozuego, nasz 
kompozytor złożył Noego —■ co przy korekcie przez 
nieuwagę poprawione nie zostało. Dziś prostujemy ten 
błąd, spodziewając się, że szanowni czytelnicy uwzglę­
dnić to raczą, zapewniając zarazem, że dla obu tych 
panów, to jest tak dla Jozuego, jakoteż i dla Noego, 
jesteśmy z wielkimi względami. Uważamy ich za bar­
dzo porządnych ludzi, a zresztą nie wyrządziliśmy im 
żadnej krzywdy tą pomyłką. Prostujemy ten błąd tern 
chętniej, by nie dać powodu kolegom do złego sądu o 
uas i naszych chęciach."

Cud. Wśród kelnerek, tej poniżonej, wzgardzo­
ną) kasty, gdzie nie przypuszczałoby nnwot niema 
wznioślejszych uczuć, znalazła się poetka. Nie wierszo- 
kletka, ule prawdziwa poetka, mówiąca językiem bo­
gów, duchem wierszów. Jest  nią niejaka Małgorzata 
Buldauf, pracująca w pewnej restauraeyi w Baden- 
Baden. Tomik jej poezyi p. t. „Pieśni dziewczęcia 
z ludu“, wyszedł uakładem E. Pietscha w Lipsku. 
Blnntus był młynarczykiem, Terenciusz niewolnikiem, 
Hans Sachs szewcem, w Szwajcaryi żyje jeszcze je- 
.den poeta, który jes t  parobkiem wiejskim. Dlaczego 
,nie może być poetką kelnerka? Poezye jej składają 
się przeważnie z pieśni miłosnych, w elegijnymi utrzy­
manych tonie. Że sama bez żadnej pomocy je  uhla- 
,dała, świadczą o tern liczne błędy gramatyczne. Ale 
,ńa tom właśnie zyskają tylko wzniosłe myśli i piękna 
.forma, któremi wiersze te istotnie się odznaczają. 
Autorka ich ma to być młode 22-ietme dziewcze, pilnie 
joddane swemu fachowi, z którego żyje, ale wolne chwile 
poświęca czci Apoliiua i posiada podobno sporo ręko­
pisów jeszcze nie drukowanych. ' Może z czasem usły­
szym y coś więcej o niej.

©■rand prxx de Paris na klasycznem poła 
jwyścigowem w Longchamps pod Paryżem zdobył ku 
inciesze paryżan koń francuski „Seraendria" (własność 
jbar. A. Sehieklersa), wyprzedając „Lave Grasa" i ,,Ja- 
goua", Faworytem był „La Monńfere", zdobywca na- 
Igrody „Jockey Clubu“, „Semendria“ zaś w ocenie 
Lbookmakerów“ zajmowała trzecie miejsce. Dzień wy­
ścigowy był prześliczny, pogoda wywabiła tez tłumy 
|ua plac, gdzie przedewszystkiem znalazł się „tout Pa- 
!ris“ z towarzystwa. Tłumy witały prezydenta Loubeta 
!oklaskami, gdy wśród wspaniałego „eorsa“ dążył na 
Iplac wyścigowy. Na trybunie prezydenta znajdowali 
ieię w. ks. sasko-wejniarski, całe ciało dyplomatyczne 
ioraz wszyscy ministrowie. Król szwedzki Oskar przy­
był nieco później. Jak wiadomo, wielka nagroda Pary­
ża rozgrywa się na dystansie 3000 motiów i przyno- 
zdobywcy 200.000 fr. Na takie uagrody pozwolić sobie 
mogą w Paryżu, gdzie dochód z biletów wejścia w po­
rze wystawowej wyniósł 400.000 fr., a obrót' „moło- 

.cha-totalizatora" wynosił blisko 4 mil. fr. Sama „wiei- 
;ka nagroda" wrzuciła w tę wszeclipochłaniającą pa- 
iszczę pół mil. fr.

Roztropny burmistrz. Oddawna już ludność 
iHerrlenu, miasteczka w Liuiburgu holenderskim, ma­
rzyła o zapewnieniu sobie wody, której dotychczas 
hniała skąpo. Wreszcie Rada gminna postanowiła wy- 
,wiercić studnię artezyjską, a wykonanie zamiaru po- 
jwierzyła swemu burmistrzowi. Mąż ten zaufania wy­
wiązał się z zadania tak dobrze, iż na r.astępuem po­
siedzeniu przedstawił gminie plany, według których 
jstudnia artezyjska ma być wywiercona na., najwyższym 
fobok miasta pagórku. Napróżuo przedsiębiorca przed­
staw ia ł,  iż w ten sposób koszty przedsięwzięcia staną 
■(się o paręset proceut wyższe. Roztropny burmistrz 
.uparł się i miasteczko Heerleu będzie miało studnię 
jartyzjjską, wywierconą na... górze.

% Z  s a l i  s ą d o w e j .
ii

Kołomyja, 13 czerwca.
(Skazany na śmierć). .

~ W yrok śmierci wydał dnia 12-go czerwca 1900 
trybunał w Kołomyi na mocy werdyktu sędziów przy­
sięgłych na Ferdynanda Jagodzińskiego za zbrodnię 
morderstwa, wykonaną na Ferdynandzie Sclimid 
w Kołomyi. Już  drugi wyrok śmierci w tej kadoucyi. 
Rozprawie przewodniczy radca Wilecki — wotują 
radca Wołoszyński, sekretarz Jaworski, oskarża za­
stępca prokuratora Kozaczek, broni adwokat Ka­

wecki. Sala pełna publiczności. Oskarżony w wieku 
około dwudziestu kilka lal, pięknie zbudowany, przy­
stojny i minio ciążącego na nim piętna zbrodni, na­
wet symnaiyczny, Wie, co go czeka i spokojnie 
wyczekuje wyroku, a nawet obojętnie.

Pozbawił diugiego życia, a przyczyną była ko­
bieta, żona zamordowanego Schmida, Michalina 
z domu Rzemieuiecka z Kamionek wielkich. Skaza­
niec znał ją  od małego dziecka i z nią razem się 
wychowywał, a w międzyczasie i pokochał i nosił 
się z zamiarem poślubienia jej. Tymczasem zjawia 
się Ferdynand Sclimid, oświadcza się, zostaje przy­
jęły i zabiera mu kochankę z pod nosa.

Jagodziński pogodził się pozornie z faktem, a 
nawet pracował u zabitego i bardzo często pozosta­
waj ze żoną Schmida, podczas gdy tego w domu 
nie było. Sclnnidowa czegoś nie lubiała swego męża 
i nieraz odgrażała się, że musi swego męża albo 
zarąbać, albo struć, lub w jaki inny sposób pozbyć. 
Nie wiedzieć, co w końcu zaszło, czy Schmidowi na­
reszcie otwarły się oczy i ujrzał znajomość Jago­
dzińskiego ze swą żoną w trochę innem świetle, 
irącającem o niewiarę małżeńską — czy były to 
tylko domysły lub plotmi ludzkie, czy toż przekonał 
się o tein naocznie; dość, że w pierwszych uniach 
marca 1900 r. wypędził żonę z domu do rodziców, 
a z Jagodzińskim zerwał wszystkie stosunki.

Trzeciego dnia świąt wielkanocnych zeszli się 
obaj przypadkowo u Jan a  Hubera i tu  Schmidt gło­
śno czynił Jagodzińskiemu wyrzuty za utrzymywanie 
niedozwolonego stosunku z jego żoną, a nawet wy- 
poiiczkował i chciał flaszką rozbić mu głowę, ale 
sąsiedzi załagodzili ten  „drobny11 spór zaraz na 
miejscu i wrogowie podali sobie formalnie ręce, ale 
u Schmida został dawny żal do podsądnego za to, że 
mu bałamucił żonę, a podsądny pokryjomu poprzy­
siągł Schmidowi zemstę za straszną zniewagę słowną 
i czynną.

Nie dał po sobie nic poznać i znikł z Kołomyi 
i zjawił się tu dopiero dnia 26 kwietnia b. r.

Ciekawym dla psychologa musiałby być proces 
tej walki wewnętrznej ducha, jaką podsądny prze­
chodził, zanim przystąpił do wykonania czynu.

Dnia 26, kiedy Sclimid siedział pod oknem 
przy stoliku i zestawiał rachunki gospodarskie, padł 
jeden i drugi strzał rewolwerowy przez okno. To 
Jagodziński wyrównuje swe rachunki.

Pieiwszy strzał lekko tylko uszkodził Schmida, 
kula bowiem obsunęła się tylko po czole i ugrzęzła 
w odzieży prawego przedramieniu. Drugi strzał był 
celniejszy i śmiertelny, albowiem kula roztrzaska­
wszy się na kościach czaszki, zmiażdżyła mózg.

Dochodzenia, prowadzone w pierwszej chwili 
przez wachmistrza żandarmeryi Walkiewicza, napro­
wadziły go na trop, że tylko .podsądny mógł być 
sprawcą — widziano go bowiem na krótki czas przed­
tem zaglądającego przez okno do domu Schmida. 
Ślady stóp znaleziono na ogrodzie, odpowiadały 
w zupełności odciskom obuwia podsądnego, a w koń­
cu pokazało się, że Jagodziński posiadał rewolwer, 
ponieważ na kilka dni przedtem zastrzelił z rewol­
weru psa sąsiadki. Odkopano zwłoki psa i znalezio­
no w nim kulę, odpowiednią kalibrowi rewolweru i 
tego zamego fasonu.

Dnia 4 maja przychwytsno podsądnego w lesie, 
należącym do państwa kamioneckiego, w którym od 
czasu morderstwa się ukrywał.

Schwytany, przyznał się do winy, tlómacząe 
się chęcią zemsty za doznaną zniewagę, chociaż do­
wodów nie było żadnych, a wszystko ograniczało się 
tylko na poszlakach.

Wyrok zapadł naturalnie jednogłośnie, że jes t 
winnym, a za zbrodnię skrytobójczego morderstwa 
sądzona kara śmierci.

Tę też wymierzono mu.
A intelektualny sprawca, zacna pani Schmido- 

wa, pozbyła się i męża i kochanka.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Z „Sokoła". Uczestników wycieczki sokolej do 

Żółkwi w dniu 17 b. m. zawiadamia wydział „Sokola", 
że wozy tramwaju konnego będą ich oczekiwały na 
placu Cłowym o godz. 5 min. 15 (czas lwowski); ró­
wnież przy powrocie wozy tramwaju konnego będą do 
dyspozyeyi.

M ieszkańcy ul. Bartosza Głowackiego
użalają się. że od dłuższego czasu urządza tam sobie 
grono młodzieży szkół średnich przy akompaniamencie 
wrzasków ulicznej gawiedzi, między godziną 9 a 10 
wieczorem, popisy wokalne. Lokatorowie są zrozpaczeni, 
a muszą milczeć, obawiając się o całość swych okien.

Mamy nadzieję, że ta notatka wystarczy, by mło­
dych śpiewaków, jak  to się po lwowsku powiada — 
„zreflektować".

i-
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Z uniwersytetu Jagiellońskiego.
Kraków, - 15 czerwca. Na uniwersytecie do­

konano już wyboru dziekanów na trzech wydziałach.

Na wydz’a ’ 0 teologicznym wybrano dziekanem 
irs. prałata Giiotkowskiego, na prawniczym dra Jó ­
zefa Milewskiego, na medycznym prof. dra Wicher- 
kiewicza.

Wybór rektora nastąpi jutro
Dr. P iętak ustępuje?

Wiedeń, 15 czerwca. Jak  słychać, minister 
dr. P iętak ma zostać zamianowany prezydentem se­
natu przy najwyższym trybunale, w miejsce zmarłe­
go dra Budwińskiego.

Sytuacya.
Wiedeń, 15 czerwca. Zamknięciem Rady 

państwa nie sprowadzono zastoju w obradach poli­
tycznych. Prawie wszyscy posłowie bawią jeszcze 
w Wiedniu i odbywają narady.

Przewodniczący klubów lewicy zbierają się 
dziś popołudniu znowu na konferencyę, w której 
wezmą także udział i mężowie zaufania specyalnie 
dla spraw językowych.

Także wierno konstytucyjna własność zbiera 
się powtórnie na konferencyę.

Sytuacya znów się zaostrzyła tak, że w tej 
chwili można mówić o częściowem przesileniu gabi- 
netowein, a nawet i zupełne przesiienie nie je s t nie- 
moźliwein. W  tej chwili nie je s t jeszcze wszystko 
wyjaśniouem, jednak może być, że w ciągu dzisiej­
szego dnia to już nastąpiło.

Dr. Korber przyjęty został dziś przez cesarza 
na dłuższej audyencyi.

Prezydent gabinetu węgierskiego Szell, który 
dziś odjeżdża do Budapesztu, miał długą konferen­
cyę z dr. Koerberem i hr. Gołuchowskim. Poprzednio 
został przyjęty u cesarza na audyencyi.

Rząd ma ogromny kłopot z zaprzeczaniem wia­
domościom, podanym w interwiewach z rozmaitymi 
ministrami. Dziś zaprzecza rząd znów, jakoby inter- 
wiew z dr. Rezekicm, ogłoszony w Wiener Tagbiatt, 
wogóle się odbył.

W interwiewie tym podany jes t ciekawy szcze­
gół, jakoby rząd ofiarowywał Czechom w rokowa 
niach zniesienie lex Kindinger.

Praga, 15 czerwca. Dziś zbiera się komitet 
wykonawczy Młodoczechów. Na posiedzenie to za­
proszeni zostali bawiący poza P ragą wybitni posło-. 
wie i minister Rezek, który zapowiedział już swa 
przybycie.

,r Zbuntowana załoga.
Hamburg, 15 czerwca. Załoga okrętu ame­

rykańskiego „Eskana" zbuntowała się podczas po­
dróży na Filipiny. Zamordowano kapitana, jego zię­
cia, dwóch oficerów, zrabowano także i kasę okrę­
tową, w której znajdowało się 40.000 dolarów. Pa­
rowiec uszkodzono do tego stopnia, iż musiał za­
przestać dalszej podróży. i

Sytuacya w Chinach.
Londyn, 15 czerwca. Dzienniki ogłaszają le 

legram z Szangaju, zawierający doniesienie, że po 
selstwo japońskie w Pekinie zostało spalone, a je ­
den z członków poselstwa zabity. Biuro Reutera 
dodaje do tego komentarz, że potwierdzenia tej po­
głoski dotąd nie ma.

TUmus donosi z Tionł.siu, że koło Pekinu odby­
ła się poważna wałka między wojskami zugraniczno- 
mi a oddziałami chińskimi pod wodzą guner. Thang- 
fuhsiang.

-w Okradzenie proboszcza.
Krakó’.v, 15 czerwca. Odbyła się tu dziś przed 

zwykłym trybunałem rozprawa przeciwko Piotrowi 
Duli i 9 włościanom z Rybnej o zbrodnię kradzieży, 
dokonanej po śmierci proboszcza ks. Ignacego Orze­
chowskiego. , u

W targnęli na plebanię, zabrali wszystkie ru­
chomości po księdzu i urządzili na miejscu lioytacyę, 
na której rozmaite przedmioty za bardzo małą cenę 
nabyli. v

Motywem tego kroku miały być słowa, wypo­
wiedziano przez poprzednika proboszcza, iż po 
śmierci daruje cały swój majątek na parafię. Ska­
zano ich na więzienie od 2 —6 miesięcy.

Żonobójca.
Kraków, 15 czerwca. Dziś przed trybunałem 

przysięgłych rozpoczęła się rozprawa przeciw W iel­
gusowi o zbrodnię morderstwa, popełnionego na żo­
nie. Powodem morderstwa miały być niesnaski mał­
żeńskie.

Oskarżony zamordował żonę w drodze do Sie- 
pro-wic. Wyszedł on z nią tam  rzekomo w cełu ode­
brania pieniędzy od swego brata.

u •” ^
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Wiedeń, 15 czerwca Podług prywatnego do­
niesienia, arcyksiążę Karoł Stefan udaje się wkrótce 
do Londynu.

* Wicekról egipski A bbas, wyjechał dziś do 
Londynu. *Z)'

Praga, 15 czerwca. Austryacki kartel blachy 
miedzianej uchwalił zniżyć od dnia dzisiejszego cenę 
fabrykatu o 6 koron na centnarze metrycznym. J“

Rzym  15 czerwca. Rokowania prowadzone 
między nowo wybraną większością parlamentu aopo- 
zycyą, spełzły na niczem. *

i  t1
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Dom bankowy i  K a n to r  w y m ia n y

Ignacego Rosnęra
w Pasażu Hausmana, kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery w a r to ś c io w e  po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.

Lekarz chorób kobiecych i akusssr

D r. B. Z A W A D iL
ordynuje od godz. 3— 5 przy ul. Sykstuskśsj 2 2

Dr. Józef HERZ1G
otworzył Tcancelaryę adwokacką 

we Lwowie ul Trzeciego M a j a  Ł 17.

3ad Nauheim.
Willa Wanda, Dom polski, w pobliżu źródeł, 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tnia. — Zgłoszenia: Pension Verwaltung, ViUa Wanda. 
Bad Nauheim, K arlsstr. 27.

Lekarz dentysta JP. S c im tta e e r
ulica S ykstuska II. —  Leczy i operuje w chorobach ja m y ustnej 
według n a j n o w s z y c h  zasad nauki; —  wykonuje plomby, sztu­
czne zęby i całe szczęki w  kauczuku i zlocie bez płyty. — W y j­
m owanie zębów  b iz  uola, p rz y  znieczuleniu konainą lub tez 

p r z y  uśpieniu.

Drukarnia „ S U M  POLSKIEGO1' w s l m i e
O i o r ą ż c z y z n a  1 7 — SI?, 

przyjmuje wszystkie roboty w sakres drukarstwa 
wchodzące i wykończa takowe szybko, osy sto 

i po umiarkowanej cenie.

Klęska posuchy.
Od 7 maja nie ma deszczu w Gałicyi r/scho­

dni ej. Grozi to klęską zupełnego nieurodzaju na 
ziarno i paszę. ■ Dwaj znakomici rolnicy pp. Józef 
Męciński i Jan  Skirliński, zapytani przez Czas o in- 
formacyę, piszą:

W marcu upały; w kwietniu i maju zimna i 
śniegi, opóźniają, zasiewy. Coraz mniejszą wydatność 
ziemi, jako skutek tej pogody zaznaczył też prezes 
Tow. rolniczego krakowskiego przy otwarciu obrad 
tegorocznego ogóinege zebrania. Wydatm ść ta  w bie­
żącym roku z powodu złej pogody zapowiadała się 
bardzo m ała; ostatnia posueba pogorszyła znacznie 
jej widoki.

Od czterech tygodni upały dochodzą do 30 sto ­
pni Reamura. Codzień słońce wschodzi jak  rozpalo­
na kula i promieniami swymi przekształca uprawne 
warstwy ziemi w gorący popiół. Dlatego toż jarzyny 
prawie nigdzie się nie udały; niewiele wyszło z zie­
mi i musiano je  skosić. Zasadzone ziemniaki gdzie­
niegdzie wydobyły dopiero na wierzch wątłe liście i 
róść dalej nie mogą z powodu braku deszczu, Trawy 
mniejsze spalone ; w Krakowie widać rude trawniki, 
a młode drzewka m ają zwarzone liście. To wszystko, 
szczególniej opóźniona wegetacya ziemniaków, powo­
duje przedłużenie ciężkiego przednówku. Nie trzeba 
daleko wychodzić za miasto, by widzieć włościan, 
chodzących po roli i ze smutkiem patrzących na 
marniejące plony ciężkiej pracy i nakładu pieniędzy.

Posucha ma i drugi skutek. Spowodowała ona 
piebywały okres pożarów w naszym kraju. Co dzień 
łuny świecą w rozmaitych miejscowościach kraju i 
panożą się coraz więcej.

Od 1 kwietnia br., a więc w przeciągu dwóch 
i pół miesięcy zgłoszono w krakowskiem Towarzy­
stwie wzajemnych ubezpieczeń, przerażającą cyfrę 
przeszło 1400 szkód. Do tych trzeba dodać szkody, 
zgłoszone w innych Towarzystwach asekuracyjnych, 
operujących w naszym kraju. W roku ubiegłym było 
również bardzo dużo pożarów, tymczasem wykazał 
on tylko przeszło 700 szkód, a zatem o połowę 
mniej, aniżeli rok bieżący. Gdy zaś porówna się rok 
bieżący z rokiem 1898, to okaże się, że szkody 
obecne są trzy razy wyższe. /

W  dniu dzisiejszym przyszło dwadzieścia i 
kilka doniesień do Tow. wzajemnych ubezpieczeń o 
wybuchłych w kraju  pożarach i wynikłych stąd szko­
dach. Oto zestawienie pożarów ostatnich tygodni: 
w Radomyślu pożar dotknął 144 właścicieli i wyrzą­
dził szkodę na 140.000 koron; w Kolbuszowy 96 
poszkodowanych na 180.000 koron; W aręż pod So­
kalem 73 na 72.000 koron ; Zawidowice pod Lwo­
wem 20 na 18.000 koron; Leśniowice pod Lwowem 7 
ha oOOD koron; Bortek pow. Złoczów 5 na 5000

„SŁOWO POLSKIE" Nr. 277 z dnia 16 czerwca.

koron ; Doiina pow. Czortków 4 na 3000 koron; 
Szarańczaki pow. Brzeżany 3 na 1000 koron; Skwa- 
szawa pow. Złoczów 4  na 1500 koron; Augustówka 
pow. Brzeżany 1 na 1509 koron; Mzioń 2] na 15.000 
koron: Lwów fabryka makaronu 40.000 koron; T ar­
nów, szkoda w fabryce pilników około 10.000 koron; 
łMrzejowice szkoda 32.000 koron; pod Tnrtakowem 
spalony folwark hr. Lanckorońskiego 90.000 koron; 
Dolega pow. Brzesko 9 poszkudowanych na 8600 
koron ; Siomiecbów pow. Tarnów 2 poszkodowanych 
włościan na 1300 koron; Gorzków pow. Wieliczka 1 
włościanin na 1000 koron.

Oprócz tego zastępujące pożary: w Żygodowi- 
cach (pow. Wadowice) 1 poszkodowany; w Karwinie 
na. Śląsku 2, w Żabnie (Dąbrowa) 5, w Czarnem 
(Gorlice) 4, w Czatkowicach (Krzeszowice) 3, w Ubrze- 
ziu (Bochnia) 1, w Chwałowicach (Tarnobrzeg) 1, 
Potździacz (Przemyśl) 4. Ciężką klęską pożaru do­
tkniętą została Woła radłowska. Tu spłonęło 162 
budynków, a wynagrodzenie wyniosło 82.500 koron. 
Jak  pożary się szerzą, dalszy dowód w tern, że np. 
sekeya stanisławowska Tow. wzaj. ubezpieczeń 
w ostatnich dniach zgłosiła 47 szkód. Niemniej nie­
pomyślne wiadomości dochodzą z Bukowiny, gdzie 
w ostatnich dniach spłonęły dwie gorzelnie: jedna 
w Horodonce, druga w Łukawcu: oprócz tego za­
szło 13 znaczniejszych szkód.

S tatystyka gradów w ostatnich dniach przed­
stawia się również bardzo niepomyślnie. I. tak w po­
wiatach : Bobrka zaszły 2 szkody gradowe, Bodza­
nów' 7, Trembowla 5, Mikulińce 3, Andrychów 1, 
Jasło 1, Przemyśl 1, Czortków 2, Kozowa 3, Pod­
hajce 1, Brody 2, Olesko 2. W ykaz ten objaśnia, 
żc burze gradowe przechodzą nad całym krajem  i że 
nic szczędzą żadnej jego części.

Ciężkie la ta  przechodzi kraj i notuje co roku 
jakąś klęskę ekonomiczną. Powodzie, pożary, grady 
i nieurodzaje stale się pojawiają i to coraz bardziej 
spotęgowane, tak, że od lat szeregu są niestety 
prawie stałem zjawiskiem.

Dział ekonom iczny.
Depesze handlowe z &  15 b. m.

/
Kurs lwowski:

Za 100 rubli su  • • placij: 127’— żądają: 128*12
Za i 00 marek . , „ 68*50 „ 68*80
20-lrunkówka . • „ 9*50 s 9.60

(B ank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 15 czerwca.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w ą .
Pszenica gotowa 7*60<io7*7o. Pszenica na term ina—■— 

do — •—. Żyto gotowe 610  Jo 6*30. Żyto na termina 
—‘ - d o —•— Owies obroczny 5*75 do 6*— Owies na termina 
—'— do •—. Jęczmień pastewny 5*50 do 575. Jęczmień 
browar. 6*— do 6 50. Rzepak 11’— ;lo 11*50. Rzepak nowy 
—*— do —*—. Groch pastewny 6*— do 6*50. Grocii 
do gotowania 7*50 do 15"—. Wyka 7'50 do 8 '—- llobik 5*60 
do 5*75. Hreczka 8*60 do 9*50. Kukurydza nowa 6‘40 do G*70 
Kukurydza stara —*— do —*— . Ctinuel za 66 kilo —•— 
do —’—. Koniczyna czerwona —•— do —’— Koniczyna biała 
—’— do —’— Koniczyna szwedzka —*— do — •— Tymotka 
—•— do —.

Spirytus loco za 50 Itr. golowy 17*50 do 18*25 ; paiitas 
Tarnopol na lerunua 16*61 do 17 25.

Uwaga. Mimo epszego usposobienia na targach za grani­
cznych, tendeneya ul r.as niezmienna.

% ł'Se«ieu, 15 czerwca. Dziś o godzinie 12. minut 80 
przed polud. notowano: Marki niemieckie 118*57, Renta majowa 
97*85, Węgierska renta koronowa 91*25, Akcye kredytowe 
710*—, Kredytowe węgierskie 726*—, Bank anglo-austryack 
282*—, Unionbank 579*— , Bankverein 508*50, Laenderbank 
489*—, Kolej pań. 6 7 3 —, Lombardy 122 60, ElbenŁIial 4 7 0 —, 
Towarzystwo akcyjne broni —*— Akcye tytoniowe — *— Atpi- 
ny 487*50, Rima Murauya 5 6 0 —, Prager Eisen 1900’—, 
Losy tureckie 110*50 na wrzes. Ruble 255*60, 20-tranków --*— 
Boden-Credit — *—, Tramwaye —*— Akcye gal. Banku ilip. 
—*—. 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — *—, 4°/o Listy zastaw. 
Banku ltraj. —*—, Listy Tow. kredyt, ziemsk. —*—.

Tendeneya wyczekująca,
E B erlan . lo  czerwca. O godzinie 12 m. 6 notowano: 

Kredyty 220*60, Uisconto Coimnandit 181 60.
Tendeneya słaba.
I t  i e d e i l ,  15 czerwca. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę (— 15 maja) O*— do 0*—, pszenica 

na maj czerwiec 7*66 do 7*68, pszenica na jesień 7*98 do
7 99, żyto na wiosnę (— 15 ruaja) 7*05 do 7*10, zyto na maj
czerwiec 7*12 do 7 13, żyto na jesień 5*79 do 5*80, kukurydza 
na maj czerwiec O*— do 0*—, kukurydza na czerwiec lipiec 
O— do 0*—, kukurydza na lipiec sierpień 5*84 do 5*85, kuku­
rydza na sierpień wrzesień 0*— do 0*—, kukurydza na wrze­
sień październik 5*94 do 5 95, owies na wiosnę ( —15 maja) 
0*— do 0*—, owies na maj czerwiec 5*34 do 5*35, owies na 
jesień 5*44 do 5*45, rzepak na sierpień wrzesień 12*90 do
13 —, olej rzepakowy na kwiecień maj —*— d o  , olej
rzepakowy na wrzesień grudzień   do — *—.

Tendeneya pewna.
Pada deszcz.
B u d a p e s z t ,  15 czerwca. Pszenica na czerwiec 7*25 do 

7*30, na maj *— do 0-—, na październik 7*69 do 7 70, żyto
na maj O*— do 0 '—, na październik 6*92 do 6 93, owies
na maj 0*— do 0*—, na październik 5*12 do 5*13, ku­
kurydza na maj 5*64 do 5*65, na lipiec 4 91 do 4*92, rzepak
na sierpień 12*70 do 12 80.

Oferty żywe.
Tendeneya słaba.
Chęć ograniczona.

■ Pada deszcz.

W iadomości giełdowe.
Wiedeń, 14 czerwca.

Z powodu uroczystego święta, ofioyalnej giełdy 
nie było. w obrotach prywatnych, mato ożywionych, 
przeważała tendeneya spokojna, nieco rezerwowana.

Gbieg pieniężny. Według ostatniego sprawo­
zdania Banku państwa, w dniu 13 maja b. r. bankno­
tów kredytowych było w obiegu na 515,200.000 rub., 
w porównaniu z d. 1 maja 1899 r. mniej o 78,100.000 
rub. Zapasy złota w sztabach, monecie i asygimtach 
zarządów górniczych wyuosily 724,000.000 rub., mniej, 
niż w roku poprzednim o 76,800.000 rub.

W  „Ogrodnictwie41 czytamy: Kto zakłada we 
Francyi winnicę, bądź calkietn na nowo, bądź na miej­
scu starej, zwolniony jest na cztery lata od podatku 
gruntowego z danej przestrzeni. Tak donosi L e Jardin.

Trudno o prawo słuszniejsze, bo kto zakłada win­
nicę, musi nietylko robić wkłady, ale i zrzec się na 
kilka lat dochodów z ziemi. Obciążać go wtedy podat­
kiem nie jest ani słuszuein, ani w rezultacie rzeczy dla 
państwa korzystnem i przypomina raczej głodzenie ku­
ry niosącej złote jaja.

U nas winnic się nie zakłada, ale przecież sadzi­
my drzewa owocowe, które nie mniejszą od winorośli 
przynoszą korzyść, ale które przez czas jakiś, nim się 
rozrosną i rodzić zaczną, zajmują grunt nieprodukcyj­
nie, a przynajmniej utrudniają korzystanie z niego. 
Czy nie sluszuem by było, żeby zakładający sad byl 
na 10 lat zwoluiouy od podatku gruntowego z prze­
strzeni, na jakiej sad zakłada? Skarb państwa szkody 
na tern nie poniósłby żadnej, bo właściciel sadu, przy­
noszącego już korzyści, i większy stosunkowo podatek 
łatwo jest w stanie zapłacić.

Dzisiaj przeciwnie słyszy się nieraz, że włościa­
nie nie chcą sadzić drzew owocowych, z obawy, żeby 
nie nałożono im zaraz większego podatku. Może ta 
obawa nie jest słuszną, ale w każdym razie daje do 
myśleuia. Zwracamy na to uwagę osób, powołanych do 
czuwania nad rozwojem ekonomicznym kraju.

Kolej Tomaszowska. Wedle informacyj Ga­
zety Losowań, sprawa budowy kolei Tomaszowskiej 
faktycznie uległa odroczeniu, z powodu niemożności 
umieszczenia obligacyj tej kolei, czyli z powodu bra­
ku funduszów na budowę. Zagraniczne firmy, w tej 
kwestyi interpelowane, oświadczyły, iż chwila obecna 
nie sprzyja realizacyi pożyczki obligacyjnej.

Liczba odmian owocowych. Od roku 1811
do roku 1899 podskoczyła liczba odmian z 380 na 
3114 , a zatem powiększyła się niemal że o dziesięó- 
kroć.

Jabłonie z 60 na 1120
grusze * 180 » 1228
śliwy n 40 n 256
wiśnie n 35 n 230
brzoskwinie V 50 » 220
morele V 15 n 60

Na to kolosalne zwiększenie się liczby odmian 
wpłynęło nietylko otrzymywanie przez ogrodników od­
mian nowych, ale także poznawanie i opisywanie od­
mian lokalnych, odduwua Hodowanych.

E S le k o  australijskie dochodzi już na euro­
pejskie, mianowicie na angielskie targi. Dowóz tea 
przez to staje się korzystnym, że największa produkeya 
w Australii przypada właśnie w porze, gdy w Europie 
się zmniejsza w jesieni, skutkiem czego popyt jest 
większy i ceny wcale dobre. Ceny te wynoszą sto­
sownie do pory roku i dobroci mleka po 1*80 kor. 
do 2*70 kor. za 1 kg. Jako bydło mleczne chowają 
krowy mięszane, do których trzymają buchaje czystej 
krwi, rzadko wyrównane obory jednej rasy. Giówaie 
chowają Shorthorny, Ayreshire i Jorsey, chociaż i Ho­
lendry się zuajdują.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

£ i t a t n i s i a w  H o § s o w ś i k i .

Przyjechali do Lwowa
dnia 14 czerwca b. r.

Bolestaw Gutkowski z Wiednia, Józef Isenberg z Krako­
wa, Józef Geringer z Milawic, Maks Kraus z Wiednia, St. Lu­
ka wiecki z Borysławia, Jan Janik z Bolszowca, Wiktor Ostrow­
ski z Zawałowa, Wł Kosterkiewicz z Krakowa, Franciszek Miihle 
E. Pawiowicz z Przemyśla, Izydor Kom z Wiednia, Józef Gan- 
sel z Berna, Samuel Schlesel z Wiednia, Alojzy Lampel z Berna, 
Antoni Pasowski z Pragi, Antoni Buresch z Wiednia, Jan Wospiel 
z Łopatyna, H. Safrin z Monusterzysk, Em. Liebling z ZatoSoia, 
S. Rosenfeld z Stanisławowa, Józef Bund z Wiednia.

<5** U~.i 3*
Okładki do biblioteki Slowci 

P o lsh ieg o , płócienne, z ozdobny­
mi wyciskami można nabywać 
w naszej administracyi, ul. Cho* 
rążczyzny I. 1̂ , po cenie: ,

30 lielerów w miejscu.
30 lielerów na prowincyę.

Ea zaliczką nie wysyła .. się 
a jedynie po nadesłaniu należy* 
tości.



„SŁOWO POLSKIE" Kr. 277 z dnia 16 czerwca 1900

JL m ^ . a \  K j  JL U / i . ' i  i i  X

Walewskiej ¥i/a‘eryi
Warszawa, Kawy Świat 37.

P o k o je  na. dni, m ie s ią c e . 
W y g o d y  h o te lo w e . K u c iia m  
d o b ra . —  S a lo n , ja d a ln ia ., 
In L e n k a . ~‘ ‘r>
zacrausasn aEass nsssfjHssraraEzsya

p c s a d a  l e a ł i f e j & G g j o
* egzaminowanego zaraz 
do obsadzenia. Zgłoszenia 
wnosić nalo/y i Mil ad re­
sem : Z arząd  dóbr w Ra- 
dzicchowie. ;;ea,;j

ETrokwentowatiy lokal, w którym 
• obecnie cukiernia z powo­
dzeniom sio znajduje od 1 sty­
cznia lfto i nadal do w ynaję­
cia. Bliższa wiadomość w biu­
rze dzienników Biiohstsiba.

U S O W U .

W a m  fP p im w  m  m i r ,  Wl a  A r m  M s i y  w? W a  J Ł  Ju.

( I leeź.3 * a l s a f a  p c u s s a d s a )

Komedya w 5 aktach z rosyjskiego pizez Aleksandra 
Ostrowskiego.

JL pokoje, przoii pokój, ku 
-X  ehnist z przyuainżytościa- 

mi od I lipcu do wynajęciu 
Kochanowskiego 1 b. 3141

■RSJotaryusz w B usku  p rzy j- 
R '“ mio natychm iast kandy­
data notaryalnogo. .'12,10

a) i'oszukiw anep i e l o n a  1 3C, 4 pokoju  ku- 
J ehnin przedpokój za 33 zł. 

Wielki ogród do użytku. 3183 uohurz restauracy jny , 
kawaler, la t 27. poszu-  
posady od 1 lipca. — 

sz. p.-r. „K ucharz“ Zlo- 
3210

®  dwoknt D r. H en ry k  Na- 
-Ć3Ł- thnnsoliu w H usia tyn ie  
p rzy jm ie  zaraz koncypientu, 
choćby początkującego. 3245

Antiilm Juliusza  N ow ickiego  
li jj ij iM  w P eczen iżyn ie , po­
szu ku je  prak tykan ta  3004

fSSgT Początek o godzinie 77: Bóbrce blizińskiej, mila od 
stacyi Olszanica do w y­

najęcia, letnie m ieszkanie, skia- 
dające sio z 8  pokoi dowuinio 
podziolnych. Dom suchy, jasny, 
wśród parku cienistego, 100 
kroków od Sanu. W ynajm uje 
się cały dom, iuh pojedyncze 
ubikaeyo. W arunki najm u bar­
dzo przystępne. Bliższych wia­
domości udzieli Zarząd dóbr 
K tiim iua p Tyraw a wołoska,

, DESEROWE po 90 ci. 
i loco, albo w p osy l-  
23 kgr. franco  — iry -  
codziennie M leczarnia 
iszYcach. - 32189> L^sekŁ '̂ W-yah. fpśyw:

KEatŁżiafeaiiż.gBŚi aaâ iiiaaBSiaiiajiaMBłaBS
l i  We Lwowie, przy  ulicy K aźuiierzow skiej y
fi jj (obok szkoły św. Anny) — w aowyan buaynku gi|

P n n e jlh jjp  urzędnika mn- 
1 UóZiliKUJu nipulacyjncgo ilo 
całodziennego zajęcia. Posa­
da siała. — O ferty  do Biuru  
Plohna pod ,,A “. 3104

M igand  łowiec, m ogący pro- 
JŁ-Ł- wadzić książki, lcores- 
pondencyę polską, liicinieeką, 
postukuje  posady we fabryce 
lub większem przedsiębiorstw ie 
Zgłoszenia „Handlowiec" biuro 
dzienników  Buehstaba. 3188

FS? dolnych panien poszuku  
j e  zaraz pracownia su­

kien damskich G łuchow skiej, 
K ochanowskiego 1 d.

zamówiony na m anew ry ce- 
saiokio w Gaiicyi, z powodu 
słabości sprzoduin za połowo 
eony z przyporam i, latarnią 
acetylenów. Bcliarlacha,dzw on­
kiem etc., kosztował 2 0 0  z!, 

teraz, zupełnie nioiiżywany

aŁŚSb" "Stali
P ortier Hotelu  ,. Vielurki'~.

Lwów. 2082

|E fiu ćh a lter  z  egz. rachunk  
państw ., obznnjom iony  

z gosiw darstw em  rolnein, 
p rzy jiijie  posadę kontroloru- 
raclunistrza zaraz. Łaskawe- 
zgłoszenia pod  „B uchalter“ 
do biura Plohna. 3221

TGUBiOKY w isiorek z  foto- 
£• g ra fa  damską raczy  zna 
la zen. za w ynagrodzeniem — 
zw rócić podpisanemu. Stano- 
wski. D y  rek  cy u poczt depar­
tament IV. 3204 Prywatne kursa

gim nazyalue i reaine,
zbiorowa r.uukn dla p ryw n -  
iy s tó w  w szystk ich  klas gim- 

nazyu lnyeh  i realnych.

'K o r e p e t y c j e
dla uczniów publicz. gimnaz. i rcaln.

Do egz. dojrzałości gimn. i reai. 
k r ó t s z e  i d ł u 2 5 z e  kursa.

A . S trze leck i 
b. naucz. Gimn. Franc. Józefa i Szkoły 
realnej we Lwowie. Ul. Z ie lo sn a  5 . 
1. piętro (sta cyn tramwaju elekt rycz.}. 
Zgłoszenia od godziny li—ń ponoiitd.

m ę z c z y z n a  p szybkiem  p i-  
"SS snu-m. b iegły w  polskim  
i n iem ieckim  ję z y k u ,  poszu ­
ku je  zajęcia biurowego. A dr. 
„In ży n ie r", Z anm rstynó >r 028 

3222

l Jod« i ęltotra ti ie.
W sku tek  hezin teresoyucj i 
u m ieję tne j ojiicki le ka rsk ie j 
Wgo jinnu dra G ihireincrn, 
w Uścieezku nad Dniestrem . 
Doznałam, w  dlugoletnieni, 
a jak się zdawało nię.uleczal- 
netn cierpieniu nerw ew em  
tak znacznej i n iespodziew a­
n e j u lgi, żepoczuw am  się do 
obowiązku 7ło zy ć  Mu publi­
czne i serdeczno podzięko­
wanie. 3230

Filom ena Lukasiew iczów na  
W  Uścieezku n. D niestrem

jJWftSsiirai©, żo w cina i roz- 
bur o 30 proc. podrożały 

sprzedaję kołdry i m aterace 
jak  długo zapas siarczy, po 
daw nych cenach! Bkiad i pra­
cownia kołder i m ateraców  
.Józef B flirS T E L ’, Dwów, Ko­
pernika ó. Cenniki g ra tis  (1937

b) Zaofiarowane.

JA PTEKA Sokalskiego w Tcr- 
■£*Ł- nowie, poszukuje ru ty ­
now anego m agistra  1'anr.acyi, 
rei. rz.-kat., któryby naw et na­
tychm iast mógł objąć posadę.
.Magister z pięcioleciem ma 
pierw szeństw o. — P rak tykan t
znalazłby rów nież zajęcie. EJ a u l i  a  języ k a  angioiskiogo
Zgłoszenia wprost. 3240 ’ » podług najnow szej, najsicu-

— — teezniejszej metody, z wykia-
r^hłopca  do prak tyk i poszu- dem niem ieckim , polskim' lub
W kuje cukiernia Sciiolza francuskim . B rajerow ska 2 0 ,
w Przem yślu. 3184 parter 314g

W drciiriem wvdaniu ^4
£7#so oguseiły wasę: sr?

W1& rezerw a ty  w y  francuskie  
uajie.pszoj jakości, w y ­

ry  hi d yskre tn ie  handel ga ­
la n ie r y jn y  S  warye/.c, w ski ego 
w Tarnopolu, tuzin 'ĘfOO i 2 z ł 
4.0 et. na jde lika tn ie jsze rybie  
3, 4 i  (i zir . Towar św ieży. Sjjikłndpłócien K orczyńskich  

w e Lw ow ie. H alicka Ib, 
poleca płótna i  w eby kor- 
czylisice rozm aite j szeroko­
ści.

w  s w i e e a e  c z s s f o w  i  c b i4 I« w
N o w o ść !

N I M j
MTesoły koncert duchów 
Wesoło w ięzienie

OiT* 3?o&tóż

0  pinin b. r. zaginęła suka  
U iJlfljU szczanie czarne pod­
jadane, legawa (Ponter wa­
biąca się  ĆYTBA. W łaściciel 
uprasza o odprowadzenie do 
■łomu p rzy  ul. P iekarskiej. 
1. 53. Lwów. 3239

| Zaczarow ano kaczki 
) Zagadkowy lot ponad \-

382 aictaożliwośóJ '"•S®?!
Czereśnie

w najlepszym  gatunku 5 klg. 
koszyk zl. Pf>0 fianco. lłówiiicż 
za pobraniem Po ccm.ch bar­
dzo t: in ie | dostać można: po­
życzki, agrest, inuliny, p - 

ziomki 3157
Petrovits Sc Pantits

W ersehetz  (Sudiingarn).
N’u sezon winogronow y poszu­

kuje się agentów.

I  «  (Oblnlcima) Wielka panfomiua, cfevst- g
lo se  matamoifory, Balot i i  p. 8

w y konane  przez w łoskie towurz. ..NELSO N"  j>|
s iŁseaz

M o łp  T IM TO SN  Tfeni.jncn św iata B li Z I? MI ON.  
Mblii Uilillii.il Uuthnn wzbudzał imdziw w osta- 

j  fnioli czasach w tea trach  Anglii, w krótkim  czasie zo­
stanie też bohaterem  dnia we Lwowie.

sen  za c y jn  u b ro szu ra .
1 kor., z przes. poczt. 1 kor. 20 hel.

 ES23—

H b s p f R S i g ^ S H 61 n  \!  k ¥  11 i
t i  m i n i e  c i e m  $  wspmala p l e r p  oihr^ i!,;c!i

nadzw ycza j k o m ic z n e j  ży wyolł obrazów now oczesnych  
sy lw e tk i  jj- m istrzów .

P-P 3 "ta T$). (STb W 3woic*1 zachwycających Ę
e ś ł 8 o O  '7&PH TL w d  fantazyach w  morzu świateł |j(
i ognia- S cn za cy jn ie  św ietlne falc. Rusałka ua księżycu.

E le c i r o - B S o t o r  Y i t a s c o p
Sensacy jne ży w e  fotografie. P rzew yższa  stokrotnie  

w szystko  dotychczas widziane.

Anlimelinę ^
Naftaiinę i kamforę 
Kamforę naftalinową •*> 
Papiery naftalinowe 
Liście pacznlowe i 4 

pśżrao |
Tynkturę kaśoBirtov/ą % 
Andeia proszek i,1'zc-S

ci w molom i owadom t
R ozpylacze do proszku Ę 

%
Z a e h e r l i n  ♦

^  w  .E rs-ju 3. E a^ M im cą . <<;
O  Rzecz praktycznie i wyczerpująco opracowana. |

Cona: 1 kor., z przes. poczt. L kor. 20 hel. T
3D o n a b y c i a  2009 V

lĄ w AimlnSmii jSŁOWA FOŁSKIEGO", Lwów. |

^ e s o a  ^ i< 5 > 4 |ś S B B s y  i  l e t e i  I

i s o o l  1901 i 
Prawdziwe berneńskie materye |

Otioinek 340 mir. długi, wy-z fi. 2-75, 3-70, 4 80 zdob re j\ — j 
starczający na kompletny tl. 6'00 i ti-90 z lepszej s  ....

garnitur męski (surdut, spo- 11. 7'75 z wybornej J.'-3-§ !
dnie, kamizelka) kosztu je tl 8  G5 z jeszcze lepszej | » s

ty lko: Vfi. 10 . — z najlepszej J L
O d cin ek  n a  cna m y  sa lo n o w y  g a rn i tu r  11. i o ,  ją k n ie /,  m a te ry e  n a  earz .u l- j 
k i, k o s ty u m y  d la  u i ry s to w . n a jle p s z e  k a m u a rn y  e tc .  e tc . w y s y ia  po  cc- I 

n iic li iab ry c z n y cK  a łi.^zczy tn ie  z u a n u  f ir m a :

m S U S  SB 0  J 7  w  £ S e m  i e
fa b p y c iu ij-  sk E a a  s n l t i u .  I

W z o iy  g r a t i s  fra n c o . -  D o s taw a  w cd lo  w z o ró w  z a g w a ra n to w a n a .    Ko- i
l-zyAci. j a k i e  P . T. k u p u ją c y  n  te j  tirm y  o d n o sz ą , s a  z n a cz n e , 5

iajasaBsanraasspiaa aimis rdsessEsa;® 
dwupiętrowa, 

nowa p r z y  u licy  Gró­
deck ie j nr. 7i do sprzedaniu. 
Cena przystępna, w arunki do­
godne. B liższa wiadomość na 
Tiiieiscu. 3277AW szystkie dekoracye od profesora Ariagiio z  Medyalanu i nart- 

wiga z Berlina, kosijum y z zakładu Saivandiera w Paryżu.

f lo m r m i  o i o,o • Loża 1 2  kor., m iejsce  w ło ż y  4- kor., 
UOliJ l i l io jb b  i w park iec ie 2  k. 5 0  h., L m iejsce  
1 k. HO h., U  m iejsce  1 lc. 2 0  h., ga lery  a GO hel.

§ 0 ^  Bilety wcześniej są do nabycia w składzie papieru 
A. KLIM KIEWICZA, ui. Karola Ludwika I. i od il do I godziny 
przy kasie teatru. :j2U7

WŚsSA P ¥ r.°)ra’ śród-ositw iŁ i m ięsem  \ r  ogrodzie 
20 pokoi tanio do sprzedania. 
Gotówką parę ty s ięcy . S. N. 
-.10. Lwów, p.-r. 3234

LWÓW
lica Hetmańska!. 4

^ i k ł a d  płócien korczyaskich
łźS wo Lwowio, H alicka 10. 
poleca w ielki w ybór cliustelc, 
ręczników, ścierek , drelichów 
i plóoienek. M yroby baweł­
niane Setreolla. 2934

WWBit- i tw a 1;kr

poko je , nrzoMpokoj. ku- 
ohnia. C norążczyzna 21, 

zaraz do w ynajęcia . 3232 1 s i ę  I
|  1’i’zy sprzedaży zboża wszelkich ąatunków, rzepaku i 
i  oraz spirytusu goto\ve<ro i z przyszłego sprzęiu. i  
J  z a k u p n ia  nawozów szlucznycli, które do- 1
I  starczamy po przystępnych cenach na dogodnych |  
I  warunkaci) łranco stacya kolejowa wschodniej |  
I  Gaiicyi i cłiętnie służymy ofertami. 1
i  L W O W S K A  F I L I A  2903 1

C @ Ł © S S E U I  4
T e n t r  K « i » i » i t o i ’ Ci J>»<1 <i> r d i m a  K ltS U S T A  T1IOB9TA.

Od dnia i6 czerwca nowy senzacyjny program.
Codziennie wspaniałe przedstaw ienie. Początek o godz. 

8 -itiej w ieczorem . -  C o  p i ą t k u  „BIagrla-Łjfii“ " iira« sfis ta - 
A ł l e u i c .  —  Rodzina D A TL 0 N  n ajsław n ie jsza  w świecio trupa 
r- sw ojem i ikary jsk iem i igrzyskam i). Lianę d’ Am iroff, jezdczyni 
'vvyższoj szkoły na własnym koniu. T ru p a  M aryeia (8 osób), 
uaiznakom itsi akrobaci św iuta. Am erykański Bioskop. Niozapo- 
bunajki, sonz. k w arte t w okalny i wielo innych.

Bili t y  w e ze ś n iij  są do nabycia w B iurze  dzienników  
A r-.g o  Plohna. 30 4 9

l i i i i l z j i i
Prutu .,1’cnsiou", in fo rm u je  
właścicielka. 296Ó

yfil pokoje, balkon, kuchnia  
z  p rzy n a le ży  tościami od 

15 czerw ca do w ynajęcia . —• 
K urkow a 27. 3214

Ó l-o fie li . usuw ający natyeh- 
^  m iast w reum ntyźm io bóle. 
wypróbowany na licznej pa- 
eyenteli i na sam ym sobie, 
kosztuje G koron Dr. Dnbano- 
wicz, spocyalisia chorób skór­
nych i w enerycznych w B rz u ­
cho wicach. " 3182

\ h S  K r y n ic y  willa Urszula  
* i  Ćtefuuia, z  kom fortem  

urządzone, z  werandami 0- 
szklonem i, kuchniam i s ta j­
nią, wozownią i  lodownią  
(pełną), w  całości lub czę- 

J ściowo do w yna jęcia 2844
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K ręgle,
K u le  do kn ni

z drzewa „Lioniim SanctM!"
i zwykłego we wszystkich wielkościach

Kule bilardowe,
Skórki i kredę do k ijów  bilardow ych, 

Kredki do tab liczek
Plasterki i klej do nakle­
jania, Tacki kauczukowe 

pod szklanki

Ramki na gazety
iip. iip. 3169

po cenach najniższych
poleca

jojzj Hubner
L w ów . R y n e k  38 .

Na sezon letni!
do odśw ieżania i konser­

wowania

letnich bucików.
Kremy żółte, pomarańozo- 

we i brunatne.
Kremy białe i czarno do 

lakierów . 2489
Mydełka do czyszczenia 

w szelkich żółtych skór. 
Glazurę żółtą, pomarańczo- 
1 w ą i brunatną.
Lak ie ry do skór „ C h e v - 

re a u x “.
Lakier „G artnera“ na o- 

buwie.
Apretura na  obuwie. 
Wazelina do konsor. skór. 
Jako  też oryginalne an­

gielskie
I , f l l r i p P V  ' krem y na skórę 
JU aM O Ij polecają n a j­

taniej

Friedrich i Beacock
Lwów, ul. Ketnańska 4.

wyrobu 3 „

t t  Najlepsze
tutki i bibułki

w książeczkach 1!
% j» a p i r o sa s « w  s ik a e g-o 

\XT'_ X <rIe:rrxo3 o w s l ^ I e  gfQ we Lwowie
fiSiT  t f s n ę t l / f o  (io  raafcycSa. "S iK

P Ł A C H T Y
n iep rzem ak a ln e

z płótna żaglowego
w  k o lo rach : białym ,
czarnym  i żó łtym  do 
nakryw ania  wozów,

- m aszyn , ster t, narzę-• y s j .  w y ły  , ■ * ,  • j - . *
I f e l f  dzl r o ^ y p 1! 1 t-.P-" w e w szys tk ic h  w iel- 

—~__________  kościach, poleca

A l o j z y  H U I m e r , « ) “ ' »

<duS5Ł
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t y  "V  &  "Hr "Hr s ir s ir ' I r  J, sir sip "Hr sHr Nr $ r  r  t̂*
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LWOWSKI AKCYJNY

ZAKŁAD Z A STAW N IC ZY
Karola Ludwika I. 3, I. piętro

Udziela pożyczki na zastawy:
K osztow n ośc i wszelkiego rodzaju, 
P a p ieró w  w a r to śc io w y c h  i 
P rzed m io tów  cen n y ch  w ogóle.

Procent umiarkowany obniża się w miarę 
wysokości pożyczki. 1018

Biuro otwarta od 9-1 i  3-6.

Zakład artystyczrio-graficzay
dla

fotocynko^rafii i autotypii
Lwów, P iekarska 14, (od 1 września Łyczakowska 15),

w ykonuje artystyczn ie  kliszo drukarsk ie  w szelkiego rodzaju 
dla ilu stracy i k siążek , dzienników, gazet fachow ych, cen­

ników  i t. d.
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą.

Bardzo praktyczny w  podróżacli. Niezbędny po krótkiem  
używaniu. Badany przez władze sanitarne.

f  <7*s"' Attost . TYiede ń, 8/7 18S7)

I

n s n a s iy  s a  n a j l e p s z y  s s r e j r a r a t  d o

c z y s z c z e n i a  z ę o ó w .
Usuwa po krótkiem  używ aniu gruntow nie szkodli­

w e grzybki, k tóre w niezliczonych ilościach tw orzą się 
ustaw iczn ie  w jam ie ustnej i osiadają  na dziąsłach i zę­
bach — oraz nżyeza, aż do późnej starośc i dobrego tr a ­
w ienia i zdrowia. 1752

s s -4

w  G a l i c y !  [ |
,/J st. Łoi.

Zakład zdrojotvo» kąpielowy i żętyczray.
S zcza w y słono-bromo-jodowo-żelaziste. —  S zc za w y ailtaliczno-źelaziste.

3253 S ic d tn  g łó w n y c h  zd ro jó w .
Zakład położony na w yżyn ie  525 m. n. p. m., otoczonej górami do 933 m. n. p. m., w śród 

bardzo pięknej okolicy —  klimat łagodny, mało wilgotny.

Apteka — łazienki — poczta — muzyka.
W ycieczki jednodniowe do Krynicy, Żegiestowa, Bardyowa, Zborowa. —  N iezw ykła taniość 
mieszkań i produktów spożyw czych. —  P rz y  mieszkaniach kuchnie. —  Dwie restauracye.

Wody w cenie 8  sl. za -10 flaszek, 4  sl. 25 ct. za 20 flaszek. 
L ek a rz  z a k ła d o w y  D r. A dam , P io tro w sk i.

\  Bliższych wyjaśnień udziela 2s& kłaclU .
{ N a  ż ą d a n ie  p o iv ó z  do  s ia c y i  ko le i,

*1— — i --- ------- r\— cc7\Dm̂ teaiaf%M i

W  D la  j n a  W y s ta w ę  p a r y s k ą
polecamy 2992

LISTY KREDYTOWE (Lettres de Cródit)
które usuwają konieczność noszenia z sobą znaczniejszych kwot pieniężnych 
L IS T Y  K R E D Y T O W E  wystawiamy pod najkorzystniejszymi warunkami.

Ido tik kiaitkowy i kanłoK wymiany

3 o3s:3-1 i  X jil5 .e x A , X _ rw © -w
Zamówienia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą.

K I Ł I M I  z P>zydniejj«_aa -b ł AłjaŁ jeL o \ v e / e j  w e i s i y
1288 sprzedaje

Towarzystwo tkackie w Glinianach
w w łasnym  m agazynie w Glinianach, jako też  w ba­
zarach  Związku przem ysłow ego we Lwowie, K ra­
kow ie, Przem yślu, Tarnopolu i Nowym Sączu, tu ­
dzież na  W y s t a w i e  o k o z o w  p r z e m y s ł u  I t r a -  
j o w e g o  w e  L w o w i e .  — Ceny ustanow ione przez 

Tow. są  w yraźnie oznaczone cyfrą na  kilim ie.

• <?x>cvx«x; CN?/Ł<XNS<,VJ
h  w  #  w  w

: ĆV.. V
Prowadzone ćLotyclo.cz;a,s

przez galicyjsk ie akcyjne T ow arzystw o Handlowe
działy:

W ęgiel k a m ie n n y ,  S ik a w k i i  p r s y b o r y  p o ­
ża rn e , W ęże p a r c ia n e  i  g u m o w e

objęło nowo otwarta 123 l

Lwowskie Bsuro handlowe
przy ulicy Kościuszki 4.

15

M o w o  o t w o r z o n y

Oddział m e ljo r a c y jn y
L w o w s k i e j  F i l i i

Sauku Gal. dla handlu i przemysłu
-u .1 - C T a ^ g i - e l l o r i s l ^ a .  3 -

w y k o n n j e  w s z e l k i e  p r a c e  n i e l j o r a c y j n c ,  jako  to 
zdjęcia plamko, icygotowyieanie kosztorysów do drenowania pól, 
nawodnienia i  odwodnienia tak, budowy roioóno, kanałów, dróg, 
szos, kolejek etc., i poleca się do praktycznego przeprowadzenia 
powyższych prac. Finansoioanie uskutecznia się podług każdora­
zowej szczególnej umowy. W  razie jn ż  gotoioyeh planów, nastąpić 

może na podstawie tychże wykonanie pracy.

D y  r e k  c y s t .

I>a*. « F ó z e f &  Z a l k r z e w s l ó e
i M a r o l a  M i c l a l m a i B a ,  inżyn. cyw.

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy
1 A 1 W W K A

Leczenie wodą, E lektryzow anie. G im nastyka lecznicza. U rzą­
dzenia wytw orno. Nowo urządzony salon do zolirań, miojseo 
do zabaw  na  wolnem pow ietrzu (croąuet, law n -to u n is , dwie 
kręgielnio, bilard, czytelnia itd.) Caiy teren  zdrenow ano i w y- 

szntrow ano. Ceny bardzo um iarkow ane.
Sezon od końca m aja do końca w rześnia — Na żądanio 

prospekla w ysyła się opłatnie. Telefon zakładu w Maryówce, 
nr. 572. — Adres lekarza k ierującego: Lwów, ul. Słowackiego 5, 
telefon nr. 6S4. 2195

W
40 pokoi na„ B asztach“ w  m ia­
steczku  Pcrehińsitu  po 3 złr. 
tygodniow o, bez pościeli, 
w  uroczej dolinie 560 m etr. 
w y s o k o w ś r ó d  lasów szp il­
kow ych  i g ó r 900—1000 m tr. 
w ysokich . K ąpiele rzeczne  
obok zakładu. Je s t tu źródło  
w ody sinrezanej i żelazistej. 
Obiad od 40 ct. Poczta, telegr. 
lekarz  u- Perehińsku. Do 
s ia cy i K rechow ice za 2 złr., 
na zadanie konie w y sy ła  się.

2910

przedsiębiorstwo spedycyjne

w e  L w ow ie, Czarneokiego 3,

Przewóz mebli w zamy­
kanych wozach patento­
wych koleją i gościńcami 
(bez opakowania), tudzież 

w obrębie miasta, as/
Opakowanie mebli. 

Spedycya na kolej i z ko­
lei dwa razy dziennie. 

Składy aa towary i meble.

Ter drzewny i gazowy
CEfflEiT portlandzki

poleca

TC OPp
najstarszy  galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

Lwów, żółkiew ska 2.
(Telefon 28G)

C e n n ik i g r a t is  I fr a n c o .

=  Rok założenia 1843. a

Nakładem Spółki wvdawoiczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Z drukam i „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem  Z. Hałacinskiogo.


